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Prenumerata w Warszawie

Rocznie . Rs. 7 kop. —
Półrocznie „ 3 „ 5C
Kwartalnie „ 1 „ 75
Miesięcznie „ — „ 60

Za zmianę adreeu dopłaca 
się kop. 20.

Cena pojedynczego nume 
ru bez dodatku kop. 20

Prenumerata na Prowincyi 
w Cesarstwie i zagranicą:

[tocznie . Rs. 9 koD. — 
Półrocznie , 4  „ 5 0
Kwartalnie 2 ,, 25

Drobnych rękopisów re- 
dakcya nie zwraca.

Ogłoszenia przyjmuje księ­
garnia T.Paprockiego i S-ki 
oraz Warszawskie biuro 
ogłoszeń (Wierzbowa JMś 8) 
po k. 10 za wiersz petitem 
iub za jego miejsce Rekla­

my po kop. 20.
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Wychodzi co Sobota.
M 2 JD A I4 C A A . Smolna (Wysoka) Nr. 24. 
E k s p e d y c y a  g ł ó w n a :  Nowy - Świat Nr. 41,

w księgarni Teodora Paprockiego i S-ki.

Co kwartał dodaje się bezpłatnie 
jeden zeszyt dzieł naukowych.
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D R O G I  W 0 D R E .

Komunikacye wodne, tak ważne dla roz­
woju handlu, bo przedstawiają najtańszy śro­
dek transportu—były i są u nas bardzo zanie­
dbane. W ostatnich trzydziestu latach zwró­
cono wyłącznie uwagę na budowę kolei i, jeżeli 
była mowa o ułatwieniach komunikacyjnych, 
zawsze miano na myśli nową linię drogi żela­
znej. Tymczasem budowa nowych kolei, nawet 
jeżeli są chętni przedsiębiorcy,nie żądający gwa- 
rancyi rządowej, napotyka z rozmaitych wzglę­
dów przeszkody, których często usunąć nie 
podobna. Zresztą koleje nie mogą zastąpić 
w zupełności dróg wodnych.

Kraj nasz nie posiada dotychczas, z wy­
jątkiem kanału Augustowskiego, łączącego Wi­
słę z Niemnem, sztuczuych połączeń sieci wo­
dnej. Kanał, łączący Dniestr z Bugiem, mógł­
by mieć również dla handlu naszego ważne 
znaczenie, gdyby żegluga po Bugu była uła­
twioną. Oba kanały, dawno już przekopane 
i nieco zaniedbane, nie odpowiadają skromnym 
nawet wymaganiom. Cóż zresztą mówić o ka­
nałach, jeżeli regulacya Wisły dotychczas nie 
została dokonaną, a do regulacyi innych rzek 
pomniejszych, jak Bug, Narew, Pilica, Warta 
i t. d., nawet nie przystępowano.

Wszystkie niemal rozporządzalne fundusze 
państwowe i kapitały prywatne pochłaniały

koleje ze szkodą komunikacyi wodnych i dróg 
szosowych. W ostatnich latach dopiero za­
częto budować znowu szosy, przeważnie w ce­
lach strategicznych, co jednak wywiera pe­
wien wpływ na ułatwienie transportów. Teraz 
zaś ministeryum komunikacyi zwróciło szcze­
gólną uwagę na drogi wodne, po macoszemu 
poprzednio traktowane w porównaniu z benia- 
minkami kolejowymi.

W rozwoju komunikacyj wodnych z natury 
rzeczy przedsiębiorczo^ prywatna może ode- 
grywać tylko rolę drugorzędną. Roboty tego 
rodzaju, jak regulacyju-i usplawnienie rzek, bu­
dowa kanałów w większości wypadków po­
dejmuje państwo, a w każdym razie zawsze 
gwarantować je musi i dawać przedsiębiorcom 
pewne przywileje. Niedawno czytaliśmy o pro­
jekcie kanału, który za pomocą kilku rzek po- 
połączyć miał Czarną Przemszę i Bzurę, i uła­
twić dowóz węgla z Dąbrowy do Łodzi. Stu- 
dya przedwstępne pozwolono dokonać przed­
siębiorstwu prywatnemu. Obecnie p. Skarżyń­
ski otrzyma! koncesyę na budowę kanału od 
Zgierza (zlew Bugu i Narwi) do Wisły pod 
Warszawą. Są to jednak projekty mniejszego 
znaczenia obok zamierzonej energiczniejszej 
regulacyi Wisły i jej dopływów. O projekcie 
tej regulacyi czytał referat na zjeździe hydro - 
techników w Petersburgu p. Orłowskij, pomo­
cnik głównego inspektora komunikacyj wo­
dnych. INie jest to więc mniej lub więcej mo­
żliwy do urzeczywistnienia pomysł prywatnej 
inicyatywy, ale poważna zapowiedź planów 
ministeryum komunikacyi w sprawie, posiada­
jącej doniosłe dla handlu i przemysłu znaczenie.

Regulacya Wisły przedstawia, jak wiado­
mo, wielkie trudności techniczne i wymaga 
znacznych funduszów. Środki, dotychczas na 
ten cel asygnowane, były bardzo skromne, 
skarb państwa bowiem dawał corocznie ńa re- 
gulacyę 300,000 rs. Oprócz tego mieszkańcy 
nadbrzeżni obowiązani byli do szarwarku (ro­
bocizny w naturze), który zuźytkowy wano przy 
poprawie wałów i t. p. robotach. Należy więc 
przedewszystkiem pomyśleć o zwiększeniu fun­
duszu na regulacyę. W tym celu referent pro­
ponuje zamienić szarwark na opłatę pieniężną, 
ściąganą z całego kraju, co, nie obciążając 
płatników, daćby mogło około 300,000 rs. ro­
cznie. Reforma poboru mostowego (w Płocku 
i Włocławku) powinna powiększyć dochód 
z tego źródła do 200,000 rs. Nakoniec ustano­
wienie podatku od statków i inne projektowa­
ne opłaty dałyby drugie tyle, czyli razem mo- 
źnaby wydawać rocznie na roboty regulacyjne 
około miliona rubli. Najważniejszą, a raczej 
najpilniejszą tych robót jest usplawnienie

Przemszy Czarnej w granicach Królestwa, da­
lej bowiem rzeka ta, która przechodzi do Prus, 
a następnie do Austryi, gdzie wpada do Wi­
sły—jest w granicach obu tych państw uregu­
lowaną, Dawniej nawet, przed podwyższeniem 
cła, węgiel zagraniczny przez Przemszę Czar­
ną sprowadzano do Sosnowic. Usplawnienie 
Przemszy i pogłębienie Wisły w kilku miej­
scach powyżej Sandomierza, co kosztowałoby 
zaledwie 100,000 rs., pozwoliłoby węgiel dą­
browski tranzytem przez Prusy i Austryę spro­
wadzać Wisłą do Warszawy. Ma się rozumieć, 
należałoby wtedy w Warszawie urządzić wiel­
ką przystań węglową w okolicach Solca. Dru­
ga taka przystań, zdaniem referenta, musi być 
urządzona na Pradze dla transportów zboża 
z kolei terespolskiej, oraz dla zboża i drzewa, 
któreby szło projektowanym kanałem z Bugu 
i Narwi. Przekopanie tego kanału znakomicie 
ułatwiłoby spław drzewa z lasów poleskich 
nad Prypecią i z dorzecza Niemna, zwłaszcza, 
gdyby regulacya Buga i Narwi zo łołn doko­
nają, a istniejące kanały poprawi'

Rzecz jasna, że taki plan r< 
należytego ich zorganizowania, 
wnych przyczyn smutnego stanu robót it>gu*w 
cyjnycb, oprócz braku funduszów, było wa­
dliwe ich urządzenie.

Według planu, wyłożonego w referacie p. 
Orłowskiego kierownictwo robót regulacyjnych 
winno być skoncentrowane w komitecie rzeki 
Wisły, do którego, oprócz przedstawicieli mi­
nisteryum komunikacyi i administracyi miej­
scowej, weszliby też przedstawiciele rolnictwa, 
przemysłu i handlu, z wyboru lub z nomina- 
cyi, oraz ze względu na międzynarodowy cha­
rakter żeglugi po Wiśle—konsulowie pruski 
i austryacki. Komitet miałby władzę nadzor­
czą, układał i zatwierdzał plany i budżet, obok 
niego byłaby jednak władza wykonawcza w oso­
bie mianowanego przez ministeryum „zarządza­
jącego rzeką“, któremu podlegałaby cala służ­
ba rzeczna.

Niewątpliwie taka organizacya robót regu­
lacyjnych nadałaby im właściwy kierunek 
i zaradziła najpilniejszym' potrzebom komuni­
kacyi woduej. Wprawdzie suma miliona rubli 
okazałaby się zapewne niewystarczającą, ale 
moźnaby temu zaradzić. Roboty regulacyjne 
w szerszym zakresie wymagają często znaczne­
go jednorazowego nakładu, na który jednak 
łatwo byłoby zaciągnąć pożyczkę, jak np. na 
roboty kanalizacyjne, spłacaną i amortyzowaną 
z powiększonych dochodów.

Zjazd specyalistów wszystkie wnioski re­
ferenta uchwalił jako naglące; ta okoliczność, 
oraz jego stanowisko urzędowe pozwalają mieć
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nadzieję, że sprawa zaniedbanej żeglugi po Wi­
śle i jej dopływach i w ogóle sprawa komu- 
nikacyi wodnych w naszym kraju wejdą na 
nowe tory. L.
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Referendum w Szwaj caryi.

I.
Jedną z charakterystycznych właściwości 

ustroju politycznego Szwaj caryi jest bezwąt- 
pienia bezpośredni udział ludu w prawodaw­
stwie, wyrażający się w tem, że, po pierwsze, 
prawa, wypracowane przez parlament, w pew­
nych warunkach, o których niżej, muszą być 
poddane pod zatwierdzenie głosowania powsze­
chnego, po drugie zaś pewna liczba obywateli 
ma prawo żądać od parlamentu zmiany istnie­
jących ustaw, lub ich uzupełnienia. Prawa te, 
zwane prawami referendum i inicyatywy, były 
ostatnimi czasy nietylko żywo dyskutowane 
w prasie europejskiej ze stanowiska teoretycz­
nego, ale widzieliśmy nawet pewne usiłowa­
nia wprowadzenia ich w życie, tak np. bezpo­
średnie prawodawstwo ludowe figuruje już 
w niektórych programach politycznych, pod­
czas zaś rozpraw nad rewizyą konstytucyi 
w Belgii król Leopold gorąco, aczkolwiek bez­
skutecznie, obstawał za prawem poddawania 
uchwał parlamentu pod głosowanie ludu, czyli 
za referendum. Pomimo to, po za Szwajcaryą 
działalność tych przywilejów ludu szwajcarskie­
go, wpływ ich na prawodawstwo itd. znane 
są bardzo niedostatecznie. W jednem z pism 
niemieckich znaleźliśmy ciekawy artykuł człon­
ka szwajcarskiej Rady Narodowej, T. CurtPego, 
zawierający bogaty materyał faktyczny i chce­
my zapoznać z nim czytelników „Głosu“.

Bezpośredni udział ludu w prawodawstwie 
rozwinął się w Szwaj caryi dopiero w drugiej 
połowie wieku bieżącego, miał on jednak 
wiele precedensów w poprzednich dziejach te­
go kraju. Obecnie ustawy zasadnicze, czyli 
konstytucye zarówno całego Związku, jak i 
oddzielnych kantonów nie mogą ulegać zmia­
nie bez aprobaty głosowania ludowego. Każda 
zmiana konstytucyi związkowej, opracowana 
przez parlament musi być poddana pod gło­

sowanie i staje się obowiązującą dopiero wów­
czas, gdy pozyska większość ludu i kantonów. 
Co do konstytucyi oddzielnych kantonów, to, 
powiada konstytucya związkowa z r. 1874. 
uznawane są one przez związek tylko w takim 
razie, jeżeli zostały przez lud przyjęte. Ustawy 
i postanowienia, nie wchodzące w skład kon­
stytucyi, w niektórych kantonach wymagają 
również bezwarunkowo zatwierdzenia przez 
lud; takie obowiązkowe referendum znajdujemy 
np. w kantonie zuryskim, w którym dwa razy 
do roku poddawane są pod głosowanie pow­
szechne wszelkie „zmiany konstytucyi, prawa 
i umowy z innymi kantonami.“ W innych 
kantonach wszelka nowa ustawa może być 
poddaną pod głosowanie powszechne, a to 
w razie zażądania tego przez pewną oznaczo­
ną ilość obywateli. Prawa i postanowienia 
parlamentu związkowego muszą być poddane 
pod głosowanie, jeżeli zażąda tego 30000 oby­
wateli, mających prawo do głosu, lub 8 kan­
tonów. W większości kantonów obywatele 
mają też prawo, jeżeli zbiorą się w dostatecz­
nej ilości, żądać zmiany konstytucyi, lub pro­
ponować ustawy. W Związku 50000 obywa­
teli ma prawo żądać całkowitej, lub też czę­
ściowej zmiany konstytucyi.

Pierwszą konstytucya związkową, poddaną 
pod głosowanie powszechne, była konstytucya 
z r. 1802. Głosowało za nią 72000 obywateli, 
przeciw zaś 9200J, uznano ją jednak za przy­
jętą, ponieważ policzono zanią 167000 obywateli, 
którzy zdania swego nie wypowiedzieli wcale. 
Konstytucya ta jeduak nie cieszyła się uzna­
niem w kraju, dopiero konstytucya związkowa 
z r. 1848, istotnie przez większość zaakcepto­
wana, uważaną być może za konstytucyę fak­
tycznie życzeniom większości odpowiadającą. 
W siódmym lat dziesiątku zaczęto jednak po­
wszechnie domagać się zmiany tej konstytu­
cyi. Nie łatwą było rzeczą jej opracowanie, 
należało bowiem uwzględnić zarówno trady­
cyjne zamiłowanie do szerokiego samorządu 
kantonów, jak i nowożytną potrzebę ujedno­
stajnienia i pewnego zcentralizowania prawo­
dawstwa i władzy na całym obszarze Związku. 
Projekty, opracowane w r. 1866 i 1872, nie 
potrafiły pozyskać dla siebie większości; do­
piero projekt z r. 1874 zdołał szczególnie po­
godzić sprzeczne tendeneye i zgromadzić za 
sobą większość 340199 głosów przeciw 198013 
i 1472 kantonów przeciwko V\<i. Konstytucya 
z r. 1874 (z małemi zmianami) obowiązuje do­
tąd, nie budząc niezadowolenia.

C Ł  O S.

Od ezasu ogłoszenia tej konstytucyi do 
marca 1893 r. parlament związkowy uchwalił 
8 zmian oddzielnych artykułów konstytucyi i 
opracował 154 ustawy. Zmiany konstytucyi, 
jak mówiliśmy wyżej, musiały być poddane 
referendum, ustawy zaś lud mógł zakwestyo- 
nować. Z prawa tego obywatele skorzystali 
tylko w 18 wypadkach. Ostatecznie więc pod 
głosowanie oddane było łącznie 27 zmian kon­
stytucyjnych i prawnych, z których zaledwo 
12 uzyskało aprobatę, 15 zaś zostało odrzuco­
nych. Ponieważ niekiedy głosowano odraza 
nad kilku zmianami, przeto powoływano lud 
szwajcarski do urn w ciągu 18 lat 20 razy, 
wliczając tu głosowanie nad konstytucyą 
z r. 1874. Statystyka, dotycząca lat 1879 do 
1891, wykazuje, że w głosowaniu bierze udział 
przeciętnie 58,5% uprawnionych, raz liczba 
glosujących wynosiła nie wiele więcej nad 40 
i raz prawie 80% uprawnionych.

Po uchwaleniu konstytucyi z r, 1874 pierw- 
szemi kwestyami, dotyczącemi całego Związku, 
jakie lud rozstrzygać musiał, były: ujednostaj­
nienie prawa głosowania i małżeństwa cywil­
ne. Ujednostajnienie okazało się zbyt trudnem, 
zwyczaje, przyjęte oddawna w poszczególnych 
kantonach, nie dały się w zadawalniający spo­
sób pogodzić. Tak np. na prawo do głosu 
niewypłacalnych dłużników panuje zupełna 
sprzeczność poglądów. W kantonach romań­
skich niewypłacalność nie pociąga za sobą 
utraty prawa, w niemieckich dzieje się prze­
ciwnie. Również zarówno oddzielni obywatele, 
jak i przywódcy stronnictw zapatrywali się 
bardzo rozmaicie na to, czy głosowanie uwa­
żać należy za prawo, czy też i za obowiązek, 
od którego obywatel szwajcarski uchylić się 
nie może. To też dwa projekty parlamentu 
z r. 1875 i 1877, zostały przez* głosowanie od­
rzucone. Ujednostajnienie, powiada Curti, by­
łoby naturalnie poźądanem, w każdym razie 
jednak obecnie nawet obywatele szwajcarscy 
korzystają z lepszego prawa, niż obywatele, 
jakiegokolwiek innego kraju. Projekty parla­
mentarne nie były też wolne od poważnych 
błędów i spodziewać się można, iż niebawem 
opracowany zostanie nowy projekt, który za- 
dowolni wszystkich.

Bardzo ciekawym jest p rzebieg głosowania 
nad prawem o małżeństwach cywilnych. Do 
tego czasu każdy kanton miał specyalne pra­
wodawstwo w kwestyi małżeństw, projekt z r. 
1875 wprowadzał wszędzie obowiązkowość ślu­
bu cywilnego, znosił rozliczne policyjne i eko-
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Dr. PIOTR.
N O W E L L A.

przez

Stefana Żeromskiego.

W  pokoju pana Dominika Cedyny cie­
mno i cicho, choć stary jegomość nie śpi. 
Oparłszy się plecami o poduszki, wpół leżąc 
na łóżku, zatopiony jest w dziwacznych my­
ślach, do niebywałego ogromu podniesionych 
przez ciszę nocną. A noc jest cicha śmiertel­
nie. Światło księżycowe, przestrzeliwszy gru­
bą warstwę szronu, co zabielił sżyby niby 
wapno, stoi na powierzchniach starych g ra­
tów, dwu ścian, części sufitu i podłogi, bez 
ruchu, jakby z zimna skostniało, takie sa­
m a zapewne, jakie oświecać musi tej nocy 
kłody, gnijące na dnie wód, przywalo- 
n}rch lodem. W szparze szerokiego zapiecka 
odzywa się czasami ' świerszcz, w kącie po­
koju kołacze głucho stary zegar szafkowy, 
ostatni zabytek świetności minionej. Śpiew 
świerszcza i tępy szczęk wahadła sprawiają 
panu Dominikowi niejaką, trudną do określe­
nia, ulgę. Gdyby nie te dwa litościwe szme­
ry, rozszarpałyby mu chyba serce tłok i bu­
rza uczuć i odebrała rozum nawałnica ponu­
rych myśli. Gdy z mrocznych kątów lizby

wychylać się poczną zmory bojaźni, gdy 
w sercu żarzeć się poczyna żal bezsilny i łzy 
okrutnego bólu palą powieki—świerszcz szep­
ce głośniej, zupełnie jakgdyby wyraźnemi 
słowami, sylaba za sylabą mówił: „wzywaj go 
w dzień utrapienia, a wyrwie cię i czcić go 
będziesz.“ To dziwne zdanie, ta rada, czy 
modlitwa utajona w szmerze robaczka nocy 
jest jedynym i ostatnim punktem podparcia 
dla wytrąconych ze zwyczajnej kolei myśli 
samotnika.

Kilkakrotnie zapalał świecę, sądząc, że go 
światło uspokoi. Daremnie. Skoro zatlił za­
pałkę, rzucał mu się w oczy list syna i przy­
pominał, jakie i gdzie ta męka ma źródło. 
Teraz ogarnęła go chęć zajrzenia laz jeszcze 
nieszczęściu w same ślepia, dźwignęła z nie­
mocy ducha biedna odwaga smutnych aż do 
śmierci: zapuścić sondę w g łąb rany, do cna 
ją wymacać, przekonać się naocznie i nieo­
mylnie, że jest niewyleczalną, no—i niech tam 
jasne pioruny spalą:

Nałożył okulary, odsunął list za płomień 
i powoli, półgłosem czytać zaczął.

„Mój drogi Ojcze! Ze wszystkich moich 
złotych marzeń dyabeł sobie fidybus ukręcił 
i zapalił nim cygaro. Chełpiłem się niegdyś 
z moich zdolności do matematyki, oczy mi 
r.a wierzch wyłaziły z pychy, gdy koleżko­
wie kpinkowali, że ja już w łonie matki, 
w randze sześciomiesięcznego embryona, ocze­
kując chwili wydostania się na ten padół ra ­
chunku różniczkowego, rozwiązywałem z nu- |

dów algiebraiczne zadanie o gońcach. Teraz 
przeklinam i te niby zdolności i te głupie 
rachunki. Gdybym był pasał krowy na wy­
gonie, albo i same wieprzki... Ale co to po­
może w bawełnę obwijać! Awantura ma taki 
deseń. Mniej więcej przed trzema tygodniami 
już po wysłaniu do tatki ostatniego listu, 
prosi mnie do siebie profesor i daje do czy­
tania list niejakiego Jonatana Mundsley’a che­
mika, byłego profesora w jednym z uniwer­
sytetów angielskich. Ten pan, porzuciwszy 
katedrę, urządził sobie laboratoryum prywa­
tne i prosi naszego starego o wskazanie mu 
najzdolniejszego z pomiędzy asystentów na. 
szej politechniki, chce bowiem takiemu face­
towi powierzyć kierownictwo owej budy. 
Obiecuje płacić 200 franków miesięcznie, dać 
mieszkanie, wszelkie materyały, jakich che­
miczna dusza zapragnie, opał i inne przyje­
mności—no i prawie zupełną swobodę w pra­
cy. Gdym list przesylabizował, profesor ode­
brał go z rąk moich, złożył starannie, scho­
wał do szuflady, skrzywił się swoim zwycza­
jem i, podawszy mi flegmatycznie kończynę, 
usiadł przy biórku i wetknął nos w papiery. 
Patrzałem z podziwieniem na jego łysy cze- 
rep, gdy ten stary niedojda mruknął:

— Tam już napisałem... Należ}' wziąć cie­
płe spodnie i wełniane skarpetki. Wiadoma 
rzecz... mgły... Miasto Hull nad morzem. Je­
żeli brak panu pieniędzy, mogę pożyczyć 
trzysta franków bez procentu na trzy miesią­
ce. Tąk... tylko na trzy miesiące.
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noniczne przeszkody do zawierania małżeń­
stwa i umożliwiał rozwód. Przeciw projektowi 
zaprotestowało aż 106560 obywateli, żądając 
referendum, papież Pius IX wystąpił ze spe- 
cyalną encykliką, cześć duchowieństwa prote­
stanckiego poruszała również niebo i ziemię, 
głosowanie jednak dało 213,199 głosów za i 
205069 przeciw. Jakkolwiek większość przy­
chylna projektowi była nieliczna (8000), za­
pewniła ona wszakże trwałość prawu i prze­
ciwnicy zaniechali oporu, skutki też okazały 
się pomyślne. Śluby cywilne nie przeszkadza­
ją ślubom kościelnym, zaś zniesienie uciążli­
wych przypisów krępujących wpłynęło na 
zmniejszenie ilości dzieci nieprawych.

W r. 1876 podniesioną została kwestya 
uregulowania emisyi banknotów, kwestya ta 
spowodowała szereg głosowań i doprowadziła 
w końcu do zmian zarówno w dziedzinie eko­
nomicznej jak i politycznej. Opracowane 
przez parlament związkowy prawo, regulujące 
emisyę banknotów, zostało mianowicie w roku 
1876 odrzucone przez głosowanie ludowe. Prze­
ciwnicy prawa rekrutowali się w rozmaitych 
obozach. Byli tu i zwolennicy wolności ban­
ków i niechętni rozszerzaniu kompetencyi władz 
centralnych kantonalnych, wreszcie stronnicy 
monopolu banknotów. Ci ostatni rozpoczęli też 
szeroką agitacyę. W latach 1879 i 1880 ze­
brali oni 52000 podpisów na petycyi, domaga­
jącej się zmiany konstytucyi związkowej, mia­
nowicie zniesienia artykułu, zabraniającego 
związkowi ustanawiania monopolu bankowego. 
Petycya domagała się właśnie wprowadzenia 
monopolu i założenia związkowego banku pań­
stwowego. Parlament wszakże zadecydował, 
iż on sam tylko ma prawo wnosić projekty 
częściowej zmiany konstytucyi, obywatelom 
zaś przysługuje jedynie prawo domagania się 
rewizyi całej konstytucyi. Daremnie zwolenni­
cy monopolu powoływali się na obrady zgro­
madzenia ustawodawczego z r. 1847, jakoteż 
na powagi prawnicze. Parlament zwrócił się 
do ludu i kantonów z zapytaniem, czy całość 
konstytucyi ma być poddana rewizyi. Parlament 
w ten sposób chciał zaszachować ruch, który 
uważał za zbyt nowoczesno-demokratyczny i nie 
omylił się, obawa silnych walk stronniczych, 
jakie niechybnie wywołaćby musiała rewizya 
całkowita, wspomnienie trudności, które poko­
nać musiano w r. 1874, skłoniły ogromną więk­
szość narodu (260 przeciwko 121 tys.) i kan­
tonów7 (17* 1/2 przeciwko 4‘/2) do odrzucenia re­
wizyi. W czasie agitacyi swej jednak zwo­

lennicy monopolu wyświetlili doskonale fatal­
ne skutki dotychczasowego systemu bankowe­
go, tak że opracowana przez parlament druga 
ustawa co do uregulowania banknotów nie 
wrywołała oporu. Sami zaś zwolennicy mono­
polu, nie mając możności zmuszenia parlamen­
tu do przyjęcia swoich wniosków, musieli za- 
dowolnie się półśrodkami, przyjętymi przez 
parlament. Po kilku latach wszakże parlament 
związkowy uznać musiał słuszność poglądów 
poprzednio zwalczanych, w r. 1891 opracował 
on dwa projekty: jeden udzielał ludowi prawo 
inieyatywy do częściowej rewizyi konstytucyi, 
drugi zaś domagał się państwowego monopolu 
banknotów. Obadwa wnioski zostały znaczną 
większością głosów przyjęte zarówno przez lud 
jak i przez kantony.

Wspomnimy w krótkości kilka jeszcze 
głosowań. Dwukrotnie odrzucany był przez 
głosowanie powszechne projekt opodatkowania 
nieodbywających powinności wojskowych. Pro­
jekt trzeci zmieniony został przyjęty milcząco, 
nie zażądano bowiem referendum. Dwukrotnie 
lud szwajcarski głosował też nad prawem o 
patentach i wynalazkach. Ponieważ chodziło 
tu o zmianę konstytucyi. głosowały więc i kau- 
tony. Drugi projekt, uwzględniający gałęzie 
przemysłu, które uważały się za pokrzywdzo­
ne przez projekt pierwszy, został przyjęty,

W r. 1879 głosowano nad subwencyą kolei 
alpejskich. Chodziło właściwie o umożliwie­
nie dalszej budowy kolei S. Gotardzkiej. 
W obawie jednak głosowania powszechnego, 
parlament zastrzegł, że takiego samego roz­
miaru subwencyą udzielona będzie zachodniej 
i wschodniej kolei alpejskiej. Projekt w tej 
formie został przyjęty, referendum powstrzy­
mało tu od zbytniego faworyzowania Szwaj- 
caryi środkowej kosztem reszty kraju.

Prawo związkowe o epidemiach zostało od­
rzucone ogromną większością 254300 głosów, 
przeciw 68027. Przyczyny tego szukać należy 
w tern, iż prawo wprowadzało przymus szcze­
pienia ospy bez potrzeby, gdyż i tak przymus 
ten w większości kantonów istniał, nie zapo­
biegał zaś tym złym stronom, jakie istotnie się 
objawiały, nie przepisywał np. użycia limfy 
zwierzęcej. Podjęcie jednak kwestyi i rozprawy 
przez nią wywołane nie pozostały bez wpływu 
na kantony, w których szczepienie nie było 
przymusowem, wprowadziły one rozmaite ulgi 
i postarały się o dostateczną ilość krowianki, 
zabezpieczającej od zarażeń przy szczepieniu.

Przyjęte natomiast zostały: jednolite dla

całego Związku prawo o dłużnikach i konkur­
sach; zmiana konstytucyi, upoważniająca zwią­
zek do wprowadzania ubezpieczeń od wypad­
ków i chorób (większością 283228 głosów 
przeciw 92200 i 20l/a kantonów przeciwko iy 2), 
dalej taryfa celna, za którą głosowali zarówno 
protekcyouiści z zasady, jak i ci, którzy w no­
wej taryfie widzieli środek walki z protekcyj- 
nością krajów innych.

W r. 1885 wprowadzono do konstytucyi 
zmianę, upoważniającą związek do opodatko­
wania spirytusu. W r. 1887 znaczna większość 
(267122 przeciw 138496) aprobowała projekt, 
nadający podatkowi formę monopolu państwo­
wego. Należy przypomnieć, że właśnie w tym­
że czasie upadł projekt takiegoż monopolu 
w Niemczech. Finansiści innych krajów zarzu­
cają monopolowi szwajcarskiemu to tylko, że 
za mało jest fiskalnym. Daje on kantonom 
około 6 milionów franków rocznie, co poz­
woliło znieść niektóre podatki i opłaty (ja- 
koto od piwa, wina i napojów owocowych) na 
3 i pół miliouów rocznie. Dziesiątą część do­
chodu, a więc około 1f2 miliona fr. przeznacza 
się na walkę z alkoholizmem.

Przechodzimy obecnie do kilku głosowań, 
które najwięcej wywołały zarzutów. Do tej 
kategoryi zaliczyć należy przedewszystkiem 
rewizyę konstytucyi w r. 1879. Straszne mor­
derstwo wzburzyło podówczas umysły, rozległy 
się właśnie wołania o miecz sprawiedliwości, par­
lament związkowy otrzymał kilka petycyi 
w tym względzie, wskutek czego wygotował 
projekt, znoszący zakaz kary śmierci, zawarty 
w konstytucyi z r. 1879. Referendum ludowe 
okazało, że ruch za obostrzeniem kar nie był 
tak bardzo silnym, jak sądzono. Większość 
głosów wyniosła 20000 (200485 przeciw 181585 
oraz 14 kantonów przeciw 8). Jeżeli można 
mówić tu o winie, to w każdym razie należa­
łoby w równym stopniu przypisać parlamento­
wi. Zresztą głosowanie to bynajmniej nie rów­
nało się wprowadzeniu kary śmierci. Kantony 
otrzymały tylko prawo do wprowadzenia tej 
kary do swych kodeksów, co nastąpić mogło 
wszakże po zmianie konstytucyi kantonalnej. 
Nie wielka tylko liczba kantonów skorzystała 
z nadanego sobie prawa.

Oburzano się też wielce na odrzucenie pra­
wa, dotyczącego szkolnictwa. Prawo to jednak 
było niewyraźne, nowowytworzona posada 
związkowego sekretarza szkolnictwa wydawa­
ła się tylko biurokratyczną zachcianką, lud­
ność nie dowierzała wreszcie inieyatorom

Zrobiło mi się haniebnie głupio. Azaliż ja, 
myślałem, wziąwszy na się postać najzdol­
niejszego między chemiki, pojadę w wełnia­
nych skarpetkach nad morze, aż do miasta 
Hull. Czemu nie kogo innego spotyka takie 
zaszczytne wyróżnienie, taki los szczęśliwy. 
Bo to los! W pracowni Mundsleya’a bez tro­
ski o jutrzejszy obiad i dzisiejsze przyszczyp- 
ki u butów można pracować nie tylko nad 
zdobyciem nowych wiadomości, ale i zaspa­
kajać wydłubane ze swego własnego mózgu 
hypotezy.

Ta chemia ma swoje psie figle... Skoro 
człowiek raz w to bioto wlezie, jeżeli jeszcze 
powącha spraw niezbadanych, a wiecznie nę­
cących, porywra go taka przecież szeweka pa- 
sya odnajdywania nowych „prądzeń“, że go­
tów i o wełnianych skarpetkach mniej do­
kładnie pamiętać. A zresztą, mój tatku, zo­
baczyć Anglię, jej prawdziwie wielki prze­
mysł, te cuda cywilizacyi, te kolosalne skoki 
ludzkiego gieniuszu. Zabrałem się i posze­
dłem. Posiedziałem na Stapferwegu, a stam­
tąd, gnany niepokojem, ruszyłem na miasto. 
Zamiast wszakże zwołać publikę do Kropfa, 
gdzie tradycya surowo nakazuje oblewać wy­
jątkowe zdarzenia, puściłem się nad jezioro. 
Nie pamiętam, kiedy znalazłem się na dro­
dze, prowadzącej do Westmiinster. Ciemna 
mgła taplała się we wzburzonych falach je­
ziora, rude, obdarte, poszczerbione zbocza 
i upłazy gór wTynurzały się z niej kiedy nie­

kiedy, niby fantastyczne wyspy, żałośnie 
krakały mew'y, szybując nad samą wodą.

A więc jadę, myślałem, do ziemi angiel- 
czyków ziemnowodnych, jadę nad morze, nad 
dalekie i nieznane morze... Nadaremnie tak 
długo łudziłem się nadzieją, że pojadę w in­
ne strony, że po ośmiu latach inny zobaczę 
krajobraz. Nadaremnie w ciągu ostatnich 
trzech lat wysłałem tyle strzelisto-rekomen- 
dowauych afektów do Łodzi, Zgierza i tym 
podobnych Pabianic, upraszając o posadę 
40, 30, niech tam zresztą wszyscy diabli—25 
rubli miesięcznie. Napróźno wynosiłem pod 
niebiosa moje talenty chemiczne, cytowałem 
moje patenty, obiecywałem wynaleźć nowe 
środki drukowania perkalów. Skompromito­
wałem się tylko w oczach własnych i świętej 
nauki. Tam żydkowie i niemczykowie wszy­
stko już wynąleźli, zatkali wszystkie miejsca
i popychają wielki przemysł. Rozwiały się 
marzenia o tem, że cię, mój staruszku, mit 
pompę und paradę zabiorę do siebie, że po- 
sprawiamy sobie nowe przyodziewki, (samych 
butów kozłowych z cholewami po dwie pary 
na chłopa), że naznosimy tytoniu, cukru, her­
baty, kiełbas, licho wie zresztą czego, że się 
będziemy wieczorami, jak ostatnie szewcy, 
zgrywać w domino i świętej pamięci Kozików 
w'spominać... Eh, Kozików, Kozików!.. Czy 
też ojciec pamięta ten wydmuch piaszczysty 
za naszym ogrodem, obrośnięty krzywemi 
sosnami i niską, szorstką trawą? Sam nie 
wiem, czemu tak lubię myśleć o tej dziurze.

Pamiętam raz... Po długich i tęgich mrozach 
po ciężkiej zimie nastał pierwszy dzień cie­

rpły, prawie upalny. Był to jeden z pierw­
szych dni marca. Około południa obnaży 
się niespodzianie ze śniegu szczyt owego 
wzgórza, wylazł ze skorupy i zaczerniał nad 
białym widnokręgiem, jak garb potworny. 
Stałem wtedy w oknie i wydawałem lekcyę 
korepetytorowi, pamięta go tatko? kudłatemu 
Kawicy. Coś mię kolnęło. Nie wiem, jakim 
sposobem wykręciłem się z lekcy i, wypadłem 
na dwór, zwołałem psy folwarczne i ,,co koń 
skoczy” przez zagony, przez pastwisko, bez 
czapki... Do dziś dnia mam w sercu tą chwi­
lę, te uczucia, jakby to było wczoraj. Po 
igłach, gałęziach, po korze odziemków so­
snowych spływały ogromne brudne krople, 
ciężko kapały na zaspy i dziurawiły je na- 
wskroś; każdy skostniały badyl, każdy pniak, 
kamień, każde drzewTo, każdy przedmiot czar­
ny wciągał w siebie, połykał wszystkiemi 
porami promienie słońca i stawał się w mgnie­
niu oka ogniskiem ciepła. Dokoła drzew, krza­
ków, suchych łodyg chwastu, dokoła kamie­
ni i kołków drążyły się w oczach ogromne 
jamy i ukazywał w nich jasny, wiotki piasek. 
Każde jego ziarenko, nasycone'ciepłem, zda­
wało się żarzyć i płonąć, szerzyło na zmar­
zniętych towarzyszów radosny ogień. Ziarnka 
piasku parzyły śnieg ze spodu, drzewa i krza­
ki chlustały nań ciepłemi kroplami; przykopy 
i zagony zdawały się dźwigać zdławione 

1 grzbiety. Z dalekich pól szedł gęsty opar,
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znanym zwolennikom „kulturkampfu“. 180995 
obywateli zażądało glosowania, podczas które­
go za prawem okazało się 172010 obywateli, 
przeciw niemu zaś 318139. Taka ogromna 
większość, zdaniem Curtiego, dowodzi, że znacz­
na część wolnomyślnycli również zachowała 
się bardzo obojętnie względem tego prawa.

Wiele hałasu narobiło w r. 1884 głosowa­
nie nad 4 odrazu projektami prawnymi, bardzo 
różnej natury, czego zażądało 93046 obywateli. 
Pierwszy projekt dotyczył organizacyi depar­
tamentu sprawiedliwości i wytworzeniu posa­
dy sekretarza. Zdaniem Curtiego, zwiększenie 
personelu tego departamentu było istotnie ko- 
niecznem. Drugi projekt dotyczył zmniejszenia 
opłat od komiwojażerów i był wątpliwej war­
tości. Trzeci upoważniał Radę związkową do 
przenoszenia procesów politycznych z sądów 
kantonalnych do związkowych. Projekt ten wy-*, 
wołał najwięcej rozpraw. Zamiana stronnych 
sędziów kantonalnych przez bezstronniej szych 
związkowych w procesach, wynikających z wal­
ki stronnictw, jest w zasadzie słuszną. W r. 
1884 jednak łączono projekt z poszczególnym 
wypadkiem, mianowicie z procesem Stabio 
w Tessynie i upatrywano w tern nieufność 
względem ówczesnego zachowawczego rządu 
tego kantonu, która zresztą okazała się nie­
słuszną, gdyż wszyscy oskarżeni zostali nieba­
wem uniewinnieni. Czwarty projekt wreszcie 
zwiększał o 10000 franków uposażenie niedaw­
no wyznaczonego poselstwa w Waszyngtonie, 
poselstwa, którego potrzeba nie była jasną dla 
wielu. Wszystkie projekty zostały odrzucone, 
większość była wszakże dla każdego projektu 
inną i wahała się między 15 a 82 tysiącami.

„Nigdy jeszcze Szwajcarya nie była świad­
kiem podobnie niezwykłego głosowania“ — pi­
sał podówczas pewien dziennik szwajcarski i 
miał poniekąd słuszność. Fakt jednoczesnego 
zaprotestowania przeciw 4 tak różnorodnym 
projektom dowodzi, że chodziło tu raczej o wo­
tum nieufności względem stronnictwa stojącego 
u władzy, niż o same projekty, jakkolwiek 
większość, lóżna dla każdego głosowania, do­
wodzi, że przeciwnicy rządu uwzględnili i treść 
samych projektów. Jeżeli, powiada Curti, nie 
dziwimy się, gdy parlament francuzki lub an­
gielski zrzuca ministeryum z okazyi najbłah­
szej nieraz pozycyi budżetu, dlaczegóż mamy 
się dziwić, iż lud szwajcarski obrał tę miano­
wicie formę dla okazania swego niezadowole­
nia. Od tego ezasu potrzebom departamentu 
sprawiedliwości i poselstwa w Waszyngtonie

zaradzono w inny sposób; prawo o opłatach 
w ulepszonej postaci nie wywołało protestu i 
prawdopodobnie też prawo, dotyczące proce­
sów politycznych, dziś, gdy zapomniano o jego 
pobudkach, również przyjętemby zostało.

Oburzano się też wielce, nawet w kores- 
pondencyach do wielu pism naszych, na od­
rzucenie (i to ogromną większością 353977 
głosów przeciw 91851) prawa, wprowadzające­
go emerytury dla urzędników związkowych. 
Wiele przyczyn złożyło się na ten rezultat. 
Udzielanie emerytur jest w Szwajcaryi rzeczą 
prawie nieznauą, urzędnictwo związkowe (,,biu 
rokracya“) nie jest zbyt popularnem, obdarze­
nie więc jego przywilejami, których nie posia­
dają urzędnicy kantonów i gmin, również bu­
dziło niechęć, przytem normy emerytur nieby­
ły dostatecznie określone i zbyt zależały od 
zwierzchności. Przeciwnicy prawa utrzymywali 
też, że emerytury zapewnić należy za pomocą 
ubezpieczeń państwowych i to wszystkim ka- 
tegoryom urzędników.

Bardzo surowo potępiano też odrzucenie 
przez głosowanie powszechne projektu naby­
cia kolei Centralnej. Jakkolwiek operacya ta ­
ka nie może być rozwiązana li tylko z punktu 
widzenia kupieckiego, przyznać jednak należy, 
że jak się to później niechybnie okazało, cena 
przez rząd ofiarowana była zbyt wysoką.

J. H. Siemieniecki.

Ginekologia i Socyologia,
Z powodu mowy prof. d-ra H. Fehlinga.

(Ciąg dalszy).
VI.

Religia, moralność, poezya, sztuka olbrzy­
mi wpływ wywarły na rozważaną tu przez nas 
sprawę idealizacyi stosunków miłosnych; ale 
jakże odmiennem było ich działanie w sferze 
ducha męzkiego i żeńskiego! Bierność ustro­
jów żeńskich i czynność męzkich zarysowuje 
się tu najwyraźniej.

Umysł idealizujący podążał zawsze,* jak 
wiemy, w kierunku unaocznienia znamion cie­
lesnej, etycznej, estetycznej itd. doskonałości.

Unaocznienia tego, po dosięgnięciu wyższych 
szczebli rozwoju, szukał on w zakresie bardzo 
już od erotyzmu odległym, w dziedzinie ude­
rzających pięknością swoją lub siłą zjawisk 
przyrody, blasków myśli, uczuć i czynów ludz­
kich, zrodzonych na szerszej nieraz widowni, 
nietylko w miłosnem zespoleniu dwu osobni­
ków, ale i w żywiołowych starciach pokoleń, 
w walkach bohaterów, nietylko w pościgu za 
spłoszoną samiczką, ale w pogoni za prawdą, 
w obozowiskach drogi mlecznej, nie tylko 
w zapałach kochanka—zwycięzcy, ale i w odu­
rzeniu metafizycznych upojeń.

Wpływ podniecenia miłosnego na mnogość 
i bogactwo tych zdobyczy bywał już wielo­
krotnie przedmiotem badań: jedni wywyższali 
go, może nad miarę, inni poniżali—na korzyść 
np. czynników ekonomicznych. W niektórych 
wypadkach — zwłaszcza na polu twórczości 
estetycznej —dość powszechnie uznawano mi­
łość za potęgę wprost pierwszorzędną. W po­
wstawaniu kultów, w kształtowaniu się syste- 
matów mytologicznych, w dziejach moralności 
i wielu społecznych urządzeń potęga ta nie 
zawsze właściwie była rozumianą i nie wszę­
dzie uwydatnioną należycie. Nie idzie nam 
jednak, w tej chwili, o wyświetlenie wpływu 
popędów rozrodczych na rozwój kultury—tera- 
bardziej, że, jak zaznaczono, wpływ ten nie­
rozerwalnie prawie łączył się i wikłał z inny­
mi. Nadmienimy tylko, że pomimo pięknych 
prac Morgana, Bahofena, Warda, Starke’a i 
wielkiego mnóstwa innych, socyologia owych 
popędów czeka jeszcze właściwego twórcy, że 
w historyi rozwoju społeczeństwa odgrywały 
one i odgrywają nie tylko rolę pobudki, co 
uwzględnili wszyscy, ale i rolę czynników 
kształtujących, których działanie nie w całej 
rozciągłości jeszcze i nie we wszelkich szcze­
gółach zostało wyświetlonem.

Co do nas, to rozstrząsnąć tu mamy raczej 
zjawisko wprost przeciwne: wpływowych, tak 
lub inaczej powstałych tworów społecznego ży­
cia na idealizacyę stosunków miłosnych. Oko 
w oko spotkamy się tu znowu z biernością 
i czynnością. Nigdzie może wzajemny stosu­
nek umysłowości mężczyzn i kobiet nie był 
pojmowanym tak opacznie, jak tutaj. Nigdy 
tak chętnie i tak odruchowo nie wyrzekano 
się zdobyczy własnych, nigdy tyloma wieńca­
mi własnej zasługi nie zasypywano „szczęśli­
wych“, jak w ciągu owej, tysiącolecia już trwa­
jącej i przechodzącej z pokolenia na pokolenie 
halucynacyi, w której oszołomiony rozkoszą

niby dym ciepły, magał się i przewalał nad 
równinami, a trząsł i połyskiwał nad wzgó­
rzem.

Stado wróbli wygrzewało się na gałęziach 
suchej wierzby i ćwierkało, jak na trwogę. Roz­
puszczone, jak u indyków, ich skrzydła strze­
pywały z gałązek lód i osędzieliznę, dzioby 
kuły niecierpliwie w próchno, obwieszone so­
plami. Zdawało mi się wtedy, że całe to 
stadko śpiewa jedną pieśń dziwną i nigdy 
niesłyszaną, przejmującą do szpiku kości. I po­
płynęły nareszcie pierwsze wody wiosenne, 
bujne, nagłe, gwałtowne, jak łzy niespodzie­
wanego szczęścia. Sączyły się bruzdami, żło­
biły sobie głębokie łożyska w posiniałych 
kolejach, wyrżniętych przez sanice, lały się po 
wierzchu śniegowej skorupy, z cicha, radośnie 
szemrząc. W naszym strumieniu woda we­
zbrała, powstawały wiry huczące, odsłaniały 
się brzegi i spływała po nich, jak ropa, żółta, 
rzadka, rozmoczona glina. Pnie brzóz nad­
wodnych zanurzyły się w rzekę i ssały ko­
rzeniami tę wodę żywą...

Wpadłem w szał: spuszczałem strumyki, 
ułatwiałem spadek wodospadom, kopałem ka­
nały, stawiałem tamy... Cieszyłem się z głębi 
serca, że skostniałym badylom ciepło, że już 
żaden wróbel nie zmarznie i wyciągałem po 
raz pierwszy w życiu dziecięce ramiona do 
tej wielkiej niewiadomej...

Czy też to miejsce jest tam jeszcze? P y ­
tanie godne głowy i pióra doktora Piotra 
Cedryny—nieprawdaż? Ach, tak!... Człowiek,

któremu odejmą strzaskaną rękę, czuje cią­
gły ból w próżni, równającej się długości 
ręki. Często budzę się po twardym śnie z tym 
nieujętym bólem w próżni. Oto przyjdzie 
nowa wiosna... Zobaczę ją we mgłach, przy­
dymionych sadzą fabryczną,—a zarówno tam, 
jak tutaj będę niósł w sobie kły upiora, głę­
boko zapuszczone w duszę... I tak zawsze, 
bez końca...

Zapomniałem, o czem właściwie chciałem 
ci napisać, mój stary, mój drogi stary... je ­
stem sam na święcie i ciebie mam tylko, jak 
drugą połowę siebie, jak oddartą i niezmier­
nie daleko uwięzioną połowę duszy. Nie gnie­
waj się, że piszę rzeczy nieciekawe — piszę, 
jakby do siebie... Gdym wtedy stał na brzegu 
jeziora było mi strasznie podle. Wielkie, 
przezroczyste, jasnozielone fale biegły z ja­
kiegoś nieznanego miejsca, schowanego we 
mgle, trzepały się u brzegu, pękały, rozpła­
tane przez ostre kamienie, a każda, ześlizgu­
jąc się w głębinę, zdało się, wzdychała: je 
steś jak mrówka wychowana w lesie, gdy ją 
na środek stavru wiatr zaniesie...

Pan Dominik odrzuca list ze złością i, pod­
parłszy brodę pięściami, siedzi nasrożony jak 
kania. Nie męczą go już teraz [fantastyczne, 
bezprzedmiotowe rojenia, ale za to skupiają 
się i kojarzą logiczne, nie mniej bolesne my­
śli. Czemu taki koniec wzięło życie, gdzie 
przyczyna tych wszystkich wypadków? Dla 
czego jedyny syn nie słucha ani próśb, ani 
zaklęć, ani przedstawień, ani rozkazów i, za­

miast się uniewinniać, pisze rzeczy sentymen­
talne i niezrozumiałe.-3 Dla czego nie powraca? 
Gdyby się tylko zjawił,—przy protekcyi, po­
deptawszy nieco, znalazłoby się dla niego 
doskonałe miejsce, posażną pannę... Dla cze­
go?—To rzecz jasna. Człowiek nie może żyć 
i pracować,—odpowiada sobie pah Cedryna,— 
jeśli ktoś nie żył przed nim i nie pracował 
dla niego. Ten ktoś — któż to jest? —- Oj­
ciec. Przez urodzenie ojciec nie daje jeszcze 
synowi życia, daje tylko obietnicę życia, wy­
chowanie poczyna je, a dziedzictwo dopiero 
zapewnia i uzupełnia. Tu jest źródło konie­
czności dziedziczenia w rodzie ludzkim. Ono 
jest węzłem, co spaja pokolenia umierające 
z rodzącemi się, wypływa z tego, co jest nie­
zbędne we względzie potrzeb ciała, tworzy
i uwiecznia rodzinę. Rodzina bez dziedzictwa 
jest stosunkiem niedorzecznym, bolesnym, 
jest męczarnią, narzuconą człowiekowi przez 
Opatrzność... Taką klątwę my na sobie dźwi­
gamy z Piotrusiem. Dziedzictwo dopiero jest 
znamieniem człowieczeństwa; przez nie, razem 
z owocami pracy, pozostawia synowi ojciec 
owoce swych wrażeń, pojęć, rozwagi, odkryć 
i domysłów, wszystkiego słowem, co mógł 
nabyć dłngoletniem doświadczeniem. Syn od 
punktu, w którym się ojciec zatrzymał, po ­
stępuje i sięga dalej na drodze bogactwa 
inteligeni.yi, a tym porządkiem praca prze­
chodzi z rąk do rąk, gromadzi się, rozwija, 
opiera jedna na drugiej i formuje piedestał, 
na którym wznosi się coraz wyżej—cywiliza-
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umysł czynny, korzy się przed właanemi wid­
mami, ubóstwia mary, i w nieustającej ofiar­
ności, w nienasyconej żądzy wielbienia, jako 
daninę im przynależną, składa już nie tylko 
„dyamenty i perły“ wyrwane czeluściom zie­
mi i głębiom morskim, ale wszystko cokol­
wiek zdobył kiedykolwiek w bezmiarach fan- 
tazyi, co wydarł mózgom żywych i pergami­
nom umarłych, dojrzał w kryjówkach wiedzy, 
w świątyniach cnoty, w boskich otchłaniach 
nieskończoności. Nic tu nie zuaczy, że gąb­
czasta duchowość istot biernych nie tylko 
stworzyć, ale wchłonąć w siebie wszystkich 
tych cudów nie może, nic nie znaczy, że część 
ich pochłonąwszy, sama nie pozbędzie się jej 
dla innych nabytków —lepszych, piękniejszych, 
że tylko bierne uleganie naciskowi czynnemu 
albo ożywczym, nie przez nią stwarzanym, 
wichrom cywilizacyi, prądom nowych idei, no­
wych dążeń i pojęć uwalnia ją  od treści daw­
niejszej, zatęchłej; nic to wszystko nie znaczy: 
obłęd bałwochwalczych zdobywców rozkoszy 
trwa ciągle.

Wspominaliśmy dawniej, że wpływ czyn­
ników kulturalnych na miłość kobiety jest ra ­
czej powściągający, nie zaś idealizacyiny we 
właściwem tego słowa znaczeniu. Znamiona 
wszelakiej doskonałości unaocznia tu, jak zaw­
sze, ideały wykazuje i stwarza czynny duch 
męzki. Za każdym razem, po wciągnięciu to­
warzyszki swej na wyższy szczebel rozwoju— 
opuszcza ją  na czas jakiś szukając drogi ku no­
wym wyżynom. Porozumienie się z tych wy­
niosłości bardziej odległych jest prąwie niepo­
dobieństwem: to co dla niego staje się powoli 
atmosferą życia, dla niej jest jeszcze szczytem 
budzącym trwogę, powściągającym śmielsze

K myśli i kroki. Potrzeba ją  unieść znowu i na 
wyższym stopniu umieścić. Jedyną prawie siłą 
bierności jest zachowawczość. Pierwiastek ten, 
którego dodatnie znaczenie dla cywilizacyi 
przeceniono wielokrotnie, zabarwia we właści­
wy sposób całe dotychczasowe cywilizacyjne 
posłanictwo kobiet. Jednakże, zaznaczmy jak 
najspieszniej, żc zachowawczość owa dotyczy 
prawie wyłącznie konserwacyi, pielęgnowania 
wytworów cudzych oraz, że, jak świadczy już 
nie tylko historya, ale i biologia, pozostawała 
ona zawsze na łasce i niełasce silniejszych 
i słabszych bodźców postępowości męzkiej.

Zachowawczość i postępowość odsłaniają 
nam właściwy przebieg idealizacyi stosunków 
miłosnych pod wpływem zewnętrznych czynni­
ków kultury duchowej. Ze stanowiska fizyki,
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zachowawczość jest prawdopodobnie wyrazem 
tej samej, małej podatności cząsteczek, która 
staje się przyczyną bierności. Mamy tu zapew­
ne nieznaczny zasób energii napiętej, wyłado­
wującej się „czynnie“ pod wpływem lżejszych 
nawet wpływów zewnętrznych. Dopiero dzia­
łanie dłuższe, sprowadzając zmiany w ukła­
dzie cząstek, przeobraża całość, dopiero pod 
jego wpływem gromadzi się w skupieniu jaki 
taki zasób energii, która w danym razie może 
objawić się czynnie. Ze stanowiska fizyologii 
mamy tam prawdopodobnie częstsze promienio­
wanie energii po drogach wewnętrznych (głów­
nie trzewnych) oraz bardzo częste i łatwe 
działania otamowawcze (powściągające) dzięki 
jednostajnemu względnie zróżniczkowaniu wszy­
stkich układów ustroju, dzięki małej przewa­
dze albo raczej z powodu słabości układu 
mięśni i zmysłów zewnętrzuych, dzięki mier­
nemu utorowaniu, niektórych zwłaszcza, dróg 
odśrodkowych. Ze stanowiska psychologii, ma­
my tam przewagę emocyonalnych stanów ota 
mowawczych, nadewszystko obawy (np. wobec 
rzeczy nowych, potrzeby silniejszego oddziała­
nia uazewnątrz) a dalej mamy łatwość two­
rzenia się nałogów, wskutek tejże słabej od­
porności zewnętrznej. Nakoniec, ze stanowiska 
sncyologii, obok działających w życiu społecz- 
nem urządzeń, które zmierzają ku otrzymaniu 
większej karności i posłnchu w połowie slab 
szej, mamy rozpaczliwie ciasny zakres do­
świadczenia życiowego, małą możność rozry­
wania i przestawiania raz utworzonych skoja 
rżeń, prostowania pojęć, przeobrażania, potę­
gowania albo tłumienia uczuć, innego skiero­
wywania dążeń itd.

Postępowość jest niejako przeciwieństwem 
zachowawczości: stanowi ona wynik, znamion 
i przymiotów wprost przeciwnych, nadewszys't- 
ko zaś, jak napomknęliśmy parokrotnie, wiąże 
się z lepszym rozwojem układów „życia na 
zewnątrz“ (•vie de relation') tj. mięśni i zmy­
słów zewnętrznych, każe domyślać się więk­
szych zasobów energii napiętej i objawiające­
go się stopniowo zapanowywania interesów 
osobnika nad interesami gatunku.

Jednakże, pamiętać należy, iż bierność i 
czynność są to właściwości ustrojów widoczne 
dla nas szczególnie z pezvnego tylko stanowi­
ska—mianowicie ze stanowiska działań i ru­
chów łatwiej dostrzegalnych, bardziej zewnętrz­
nych, a w każdym razie łączących się z ży­
ciem zewnętrznem dośrodkowo lub odśrodko­
wo. Bierność ustrojów żeńskich nie jest bier­

nością ze stanowiska ruchów mniej widocz­
nych, funkcyi bardziej utajonych, ze stanowi­
ska najistotniejszych interesów gatunku. Jak­
kolwiek zaś prawdopodobnem jest, że ostatecz­
ne porównanie mechanicznej pracy obu ro­
dzajów wyrażonej np. w kilograinometrach, 
wy kazałoby znaczną przewagę po stronie orga 
nizacyi męzkiej (odsłaniając tym sposobem ko­
rzystniejsze jej położenie jako osobnika), to 
jednak nie trzeba zapominać, że „czynność“ 
ustrojów męzkich uie jest całkowicie pozba­
wiona przeciwwag, jakiegoś równoważnika 
pracy w t. zw. (z pewnego stanowiska) „bier­
ności“ żeńskiej.

Uwagi powyższe, jakkolwiek stanowią pew­
ną rehabilitacyę ustrój o wości żeńskiej -jeżeli 
wogóle, w rzeczach od woli niezależnych może 
być mowa o rehabilitacyi—to jeduak raz jesz­
cze przypominają nam, że w sprawie czynne­
go udziału, początkowania, torowania dróg no­
wych ustępować ona musi organizmom męz- 
kim, że wyzwolenie jej, jako indywiduum, 
emancypacya z pod wszechwładzy gatunku ni­
gdy nie będzie ta«, doskonałą, że po wszyst­
kie czasy rola jej zasadzać się będzie w naj­
główniejszej mierze na pielęgnowaniu mate- 
ryaluych i duchowych dóbr kultury b oraz że 
w dziejach dotychczasowych idealizacya sto­
sunków miłosnych nie za jej odbywała się 
przewodem, zaś pomimo jej uczestnictwa o tyle, 
o ile idealizujący wpływ stwarzanych przez 
mężczyznę czynników ideowych, moralnych, re­
ligijnych i t d. nie musiał walczyć z rutyną, 
z nałogiem z zachowazoczością narzuconych jej 
dawniej i „pielęgnowanych“ pierwiastków tej­
że kategoryi.

VII.
W dobie największego może z przewrotów 

społecznych, w okresie narodzin jeduoźeństwa, 
groźny dla ówczesnych urządzeń nowator, 
twórca rodziny zaborczo egzogamicznej (pory­
wanie żon przemocą) burzył prastarą moral­
ność kobiety, którą nauczono, że winna być 
nałożnicą plemienia. Po trupach ojców jej i 
braci zdobywał on żonę. Występkiem miała 
być odtąd dla niej jej cnota dawniejsza—je d ­
naka uległość wobec każdego z mężczyzn, na­
leżących do danego skupienia społecznego. 
Długo toczyła się walka: zarówno egoizm męz­
ki jak i zachowawczość kobiet broniły tu do

*) Rzeczą cywilizacyi jest starać się, aby pielę­
gnowanie to nie było upartą zachowawczością.

cya. W rosnącym postępie społeczeństwa je­
żeli kto raz utraci wątek, już go niepodobna 
pochwycić i, jeżeli ojciec był niedołężnym 
w pracy, syn cierpi za winy niepopełnione, 
a nieszczęście z krwią się przekazuje. Dzie­
dzictwo trzyma dzieci w obrębie progów do­
mowych i zaspakaja ostatnią i dla tego może 
tak wielką i gwałtowną namiętność starości, 
namiętność obcowania z potomkami...

— Ja to wszystko straciłem,—szepcze pan 
Dominik, ściskając sobie skronie,—i straciłem 
na zawszel Głos starości woła na mnie o du­
cha i krew, a ja jestem, jak rzeźbiarz, od któ­
rego żądają w terminie skończonego posągu, 
podczas gdy on, próćz idealnego w duszy 
obrazu, niema ani garści gliny. Osiemnasto­
letniego wyrostka puściłem bez grosza, sa- 
mopas za granicę,—nie śledziłem jego myśli, 
ani badałem kroków,—cóż dziwnego, że wy­
rósł na obcego mym wyobrażeniom, na no­
wożytnego człowieka. Czem że ja go przycią­
gnę? Miłością, śmiertelna tęsknotą?... Co nas 
łączy? Nazwisko chyba, które on po nowo- 
modnemu lekce sobie waży. To nowoczesny 
człowiek: uczyni ze sobą, c° chce i jak chce. 
Za moich czasów syn był w ręku ojca, słu­
chał go i czcił, nie miał prawa opuścić pod 
groźbą surowego wyroku naszych ludzi. Nie 
zasmucił ojca, bo wisiało uad nim twarde 
i mocne, niepisane prawo. Teraz ono rozwią­
zane leży, odkąd zniknął nasz obyczaj szla­
checki. Synowie nasi odeszli w świat... Szu­
kają nowej prawdy. Spieszą po twardym go­

ścińcu w skwarze i znużeniu, zdaje im się bo­
wiem, że na najbliższym wzgórzu tej drogi, 
leży nie tylko ten skarb, ale i szczęście ducha. 
Nas wstrzymywała w biegu mądrość rodzi­
cielska, pokazując, że ta nadzieja czczem jest 
mamidłem. Ich nic nie wstrzyma, to też w du­
szach ich niema „miękich włókien“ czułości. 
Słabych i nikczemnych mieli ojców! Ach, 
wielka nasza wina, ale czyż nasza tylko? My, 
członkowie szeroko rozpostartej rodziny szla­
checkiej, stanowiliśmy odrębną społeczność, 
byliśmy cennem zbożem, rosnącem na pocie 
tłumu, jak na nawozie. Czy nie tworzyliśmy 
postępu, nie piastowali cywilizacyi, nie roz­
wijali prawidłowo naszej myśli? Duch czasu 
wsiał nas w gminy, jakby ktoś ćwierć doro­
dnego żyta wsiał w pole nędznej wyki. Roz­
biliśmy się na jednostki, zwyrodnieli i zgoła 
znikli.

Cóż z tego, że ja przystosowałem się, że 
poszedłem na służbę do pierwszego lepszego 
bękarta losu, do syna jakiegoś przekupnia, 
do parweniusza, który rozmaitemi protek- 
cyami, stypendyami z lewej ręki, pokornem 
całowaniem mankietów doszedł do dyplomu 
inżyniera i możności zgarniania pieniędzy na 
torach kolejowych. Co z tego, że wyłama­
łem ze stawów moje harde myślenie z takim 
trudem, jakbym wyłamywał kości, że nau­
czyłem się zginać kark i pracować, jak osta­
tni z moich niegdyś parobków? Co z tego> 
że, zdławiwszy w sobie obrzydzenie, wsiadłem 
na karuzelę pojęć nowoczesnych. Nie prze­

stałem być sobą i nie zostałem mieszczuchem. 
Co stokroć gorsza, nie rozumiem mego syna, 
nigdy nie będę jego przyjacielem, nigdy nie 
będę godnym jego współczucia, jego, co jest 
jedyną na całym szerokim świecie istotą z mo­
jej krwi. I nic się już nie zdarzy w tym 
plugawem życiu, oprócz jednego wypadku, 
godnego uwagi, oprócz śmierci. Piotruś po- 
jedzie do Anglii. To znaczy, że gdy ja będę 
umierał, gdy ktoś litości wy wezwie go tele­
graficznie, on, przy największym pośpiechu, 
może przyjechać nazajutrz po moim pogrze­
bie. Po mojej nędznej śmierci... Nigdy już nie 
pomacam rękami jego włosów, ani nie usły 
szę głosu. Zapomniałem, jak on mówi, i nie 
mogę sobie przypomnieć tego dźwięku. Cią­
gle się w czyjejś mowie odzywa, krąży mi- 
koło uszu, i ciągle zwodzi. Nigdy nie obej­
mę oczami jego postaci, jego męskich szero­
kich ramion. Taki był wtedy chuderlawy, 
mizerny tego wieczora, kiedym go odprowa­
dzał, nie przeczuwając że na zawsze. Do 
końca będę nasłuchiwał, wyczekiwał jak głu­
pi, do ostatniej minuty życia—i nadaremnie!..

W tej chwili stary szlachcic czuje znowu 
w sobie mroźne powiewy obawy.

Dalszy ciąg nastąpi.

•*
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ostatka praw dawnych: pożycie przynajmniej 
z braćmi zdobywcy, pozostawienie przywileju 
dla jednostek najwybitniejszych, jak wodzowie 
i kapłani, przechodzenie na wyłączną włas­
ność dopiero po upływie pewnej, dłuższej lub 
krótszej, epoki „obcowania11 wspólnego, od­
szkodowanie dla obżałowanych eks-mężów 
w postaci okupu, a nakoniec schronienie się 
tępionej cnoty w tak zwanej „prostytucyi re­
ligijnej^—oto główniejsze stadya tej walki. 
Stało się: z dawniejszej oblubienicy ludzkiego 
stada, bronionej w tern dostojeństwie przez 
innych i broniącej się zachowawczością własną 
zwycięzki monogamista uczynił w końcu „cnotli­
wą matronę“ w znaczeniu bardziej nowożyt- 
nem -w  znaczeniu nie uległości już dla wielu 
panów, lecz wyłącznego obcowania płciowego, 
czyli lak zwanej potem „wierności małżeń­
skiej“. Ile krwi i trudu, ilu gwałtów, ilu pod­
stępów, "wysiłków wyobraźni, obietnic, po­
chlebstw kosztowało to twórców „wyższego 
ideału“ moralności płciowej, któż powie; ale 
już w zaraniu poetyckich dziejów ludzkości 
przyszłe matrony miały gotowy wzór do na­
śladowania, miały ideał, marę, którym kła­
niał się genialny ich twórca. Długo, długo 
zresztą, Penelopa musiała bawić się krosnami, 
aż inne jej towarzyszki „przekonały się“ do 
takiego spędzania czasu, nawet pod nieobec­
ność mądrych Ulisesów, którzy en attendant 
„mieszali się w głębokich pieczarach.“ W za­
chowawczej, biernej umysłowości moralność 
monogamiczna stała się powoli takim samym 
nałogiem, obrzędem, jakim była dawniejsza. 
Ideał jej oddziaływać począł, jak zwykle, po­
wściągająco—przez otamowywanie pierwiast­
ków erotycznych, nie zaś ich idealizacyę wła­
ściwą. To też, ilekroć ze strony czynnej po­
sunie się dalej sprawa idealizacyi, ilekroć zja­
wi się żądza zastąpienia fikcyi monogamicznej 
istotnem jednożeństwem ducha i ciała, zacho­
wawczość zasłania się sakramentalnem noli me 
tangere.

To działanie powściągające ciągle trzeba 
mieć na pamięci, aby nie zrozumieć opacznie 
udziału kobiet w idealizacyi i udziału mężczyzn. 
Podobnym też jest ichstosunekdopoezyi, sztuki, 
religii, o ile, rzecz prosta, nie mamy na myśli 
wręcz przeciwnego działania tych czynników 
(sensualizacya miłości), o czem później.

Te najwyższe moce życia ludzkiego zstę­
pują niejako na umysłowość bierną i zaćmie­
wają jej zmysły. Natomiast, gnany żądzą duch 
czynny nie waha się przekroczyć z nią przy­
bytków najświętszych. Nie zna on świętości, 
której ulękłaby się, w obec której musiałaby 
zblednąć, której nie przewyższyłaby jego mi­
łość. Nie przez stłumienie pożądań, ale przez 
wywyższenie ich tworzy on sobie rozkosze 
bardziej subtelne—słowem przez ich idealizacyę.

Kwiaty polne jej dają beznamiętności kon­
walii, dla niego lilia jest obrazem bogdanki; 
zorza wieczorna spij a purpurę z je j twarzy, on 
modli się do niej yàk do jutrzenki, jutrznię 
uszczęśliwia porównaniem z oczami ukochanej. 
Co prawda, w dawnej i w nowej poezyi ko­
chanek bywał słońcem i dębem, królem i pa­
nem, ale pochlebstwa te mężczyźni zawdzię­
czają sobie bezpośrednio albo pośrednio.

Łagodny wzrok Bogarodzicy każe je j  za­
pomnieć o ziemi; dla niego „madonną” staje 
się jego Fornarina; widok nieba nie pozwala 
jej myśleć o ukochanym, onieśmiela mowę 
i spojrzenie; on ściga w świecie pozagrobo­
wym Beatryczę, zmusza j ą iść przed sobą 
przez wszystkie kręgi nieba i piekła, wma­
wiając, zresztą, uprzejmie w siebie i w innych, 
że był przez nią oprowadzany.

/ .  K. Potocki.

Zarys Poezyi Demonicznej.

i i .
W okresie Odrodzenia i Reformacyi religijnej, 

znaczenie dyabła nie słabnie, a charakter po­
jęć o nim nie ulega zmianie Rozdwojenie typu 
szatańskiego na dyabła komicznego i poważnego, 
jakie nastąpiło w wiekach średnich, przechodzi

do literatury poreformacyjnej. W piśmiennictwie 
świata romańskiego przeważa typ pierwszy, 
w świecie protestanckim drugi.

W pierwszym wypadku doktryna katolicka 
zacierała indywidualne rysy dyabła, czyniąc 
zeń istotę coraz bardziej podległą potędze bo­
skiej, maryonetkę ucieszną i nieszkodliwą, 
w drugim — protestantyzm robił z dyabła co 
raz to wyrazistszą indywidualność poetycką, 
pełną siły i grozy. W krajach objętych re­
formą religijną dyabła obawiano się więcej niż 
w krajach katolickich; autor przypisując to 
zniesieniu przez protestantyzm dogmatu o czy- 
ścu i osłabieniu się wiary w Najświętszą Maryę 
Pannę, która w pojęciu ludów katolickich, naj­
skuteczniej walczyła z potęgami piekielnemi 
i wyrywała z ich mocy grzeszników. Poezya 
ówczesna krajów romańskich nie stwarza ża­
dnego, prawdziwie estetycznego i niejednostron- 
uego, typu dyabła. Nawet ci, którzy próbowali 
odtwarzać szatana ze strony poważnej, nie stwo­
rzyli w tej mierze nic wybitnego. Autor „Jero­
zolimy wyzwolonej,” tak samo jak przed nim 
Dante, potrafił stworzyć tylko potwornego fi­
zycznie, budzącego niesmak i odrazę, szatana. 
W poezyi hiszpańskiej, dyabeł jest albo postacią 
śmieszną, albo występuje, jako bezsilny wróg 
nieba i tych co w nie wierzą. Takim jest 
demon w „Magu cudotwórczym” Calderona. Nie 
jest to szablonowy typ dyabła od którego czuć 
siarką i smołą, nie lubuje się on w trywialnych 
sprośnościach jak dyabeł z niemieckich facecyi 
średniowiecznych, zawsze jednak jest postacią 
nikłą i niesamodzielną, a chociaż z gruntu zły 
i przewrotny, służy jako niechętne, ale poży­
teczne narzędzie w rękach boskich.

„Mag cudotwórczy” Calderona — powiada 
p M.—może być uważany za apoteozę katoli­
ckiej doktryny wolnej woli. W świecie prote­
stanckim przeciwnie charakter dyabła urabia 
się zgodnie z doktryną protestanckiego fatalizmu. 
Pierwszą oryginalną postacią dyabła, będącego 
wytworem tej doktryny, postacią od której da­
tować można nowy, prawdziwie artystyczny, 
zwrot, w poezyi demonicznej, jest Mefistofeles 
z „Fausta,“ angielskiego poety Marlowe’a 
(1563 — 1593,). Demoniezność swoją objawia 
Mefistofeles nie zewnętrznemi cechami, lecz we­
wnętrzną istotą; męczarnie jego są natury mo­
ralnej,—duszę Fausta pragnie on posiąść po to 
by mieć towarzysza niedoli. W ten sposób 
uszlachetniony, przez Marlowea, dyabeł, toruje 
drogę, rozwiniętej psychologicznie i artystycznie 
wykończonej, postaci miltonowskiego szatana

W „Raju utraconym“—duchowa istota sza­
tana występuje w całej swej szczytnej potędze 
i grozie. Szatan Miltona przerasta dumą i go­
dnością eschylowskich tytanów. To duch nieu­
gięty w swoim upadku, nie umiejący prosić 
przebaczenia, co w przeświadczeniu o swej 
wewnętrznej wartości powstaje przeciw Stwórcy 
i, pomimo porażki, gotów z nim wojować nie­
śmiertelnie; duch który „sam w sobie jest wszyst- 
kiem“ „sam sobie z piekła niebo, piekło robi 
z nieba.“ Ma on zupełną świadomość tego cią­
żącego nad nim fatalizmu, który go do wiecznej 
walki z Bogiem dobrego popychać będzie, o po­
jednaniu więc nie myśli, łaskę Pana uważa 
za bezużyteczną, wnet bowiem, gdyby na­
wet powrócił do dawnego stanu, upadłby znowu. 
To poczucie wewnętrznej konieczności, która 
nim kieruje i czyni zeń „boga złego,“ oraz 
przekonanie o bezużyteczności uchylania się od 
tego przeznaczenia, nadaje szatanowi Miltona 
wyraz prawdziwie poetyckiego, nadludzkiego 
tragizmu. P- Matuszewski robi słuszną uwagę, że 
tak pojęta postać szatana mogła powstać tylko 
w wieku burzliwego dojrzewania ludzkości, pod­
czas ścierania się wielkich, zawziętych potęg,— 
w okresie walki o prawdę i wiedzę.

Purytanizm ówczesny z żelazną wolą i ener­
gią jego wyznawców mógł dostarczyć poecie 
żywych wzorów, według których, jak mniema 
p. M. zgodnie z innymi, modelował on swego 
szatana. Należy jednak dodać, że to tylko psy­
chologiczna strona purytanizmu, a raczej nieu­
gięte charaktery jego wyobrazicieJi, mogli auto­
rowi „Raju utraconego,“ wmieszanemu w ich 
walki, dostarczyć takich rysów, które on bez­

wiednie przeniósł na bohatera swego poematu. 
Purytauizm bowiem, jako doktryna, pomimo ca­
łej swej surowej powagi i szczyŁności, był 
w gruncie rzeczy za sztywnym i oschłym, za­
nadto jeszcze dogmatycznym, by mógł wpłynąć 
na wytworzenie się pojęcia o absolutnem wy­
zwoleniu się z wszelkich form narzuconych 
z góry, z pod wszelkiej reglameutacyi religij­
nej i politycznej.

Sądzimy, że Milton, bez względu na swoje 
przekonania polityczne stworzył tę wspaniałą 
postać szatana. Wiadomo bowiem, że autor 
,,Raju utraconego,“ chociaż zwalczał autokra- 
tyzm Hobbesa narówni z innymi przedstawi­
cielami liberalizmu owych czasów, jak Locke. 
Harrington i t. p. — chociaż należał do republi­
kańskiego stronnictwa „Niezależnych“ — wolno- 
myślnym politykiem wcale nie był. Jego system 
polityczny wyłożony w „Ikonoklaście“ i „Obro­
nach narodu angie skiego“ — jest w istocie oli­
garchią militarną. Więcej mu chodziło o ide­
alną swobodę sumienia, o połowiczną nieza­
leżność wewnętrzną, niż o istotną, rzeczową, 
związaną z formą państwa. Szatan Miltona wię­
cej skupia w sobie rysów niezawisłości dncha 
i mocy wewnętrznej niż ich cały purytanizm 
uwydatnił.

Poezya wieku XVTI wydała jeszcze je­
den typ dodatniego szatana, godny zaznaczenia. 
Jest nim Lucyfer holenderskiego poety Vondela, 
Zbliżony paru rysami do miltonowskiego sza­
tana, nie jest jednak Lucyfer Vondela, ani tak 
jednolitą jak on kreacyą demoniczną, ani tak 
konsekwentną. Lucyfer jest odważnym i bu­
tnym przed upadkiem, podczas gdy jego wielki 
poprzednik ujawnia cały swój bart ducha, wła­
śnie w chwili poniżenia i nieszczęścia; jest ou 
nadto niekiedy chwiejnym i słabym i nie ma 
tego poczucia swej wewnętrznej wartości co 
szatan Miltona.

Poezya wieku oświecenia skuta ostatecznie 
pseudo - klasycyzmem, utrzymującym na wodzy 
wzloty wyobraźni w dziedzinę fantastyczną, nie 
może się poszczycić żadną wybitną kreacyą de­
moniczną. Racyonalizm XV11I stulecia osłabiał 
znaczenie szatana, a satyryczna werwa francu­
skich pisarzów (Lafontaine, Voltaire, Le Sagej 
obniżała go ponownie do komicznej postaci poli­
szynela. Trzeba było silnych podmuchów roman­
tyzmu, czerpiącego ze skarbca legend średnio­
wiecznych, dla nadania poezyi demonicznej in­
nego kierunku.

Odradzająca się na schyłku XVIII wieku, 
w Niemczech zwłaszcza, poezya demoniczna, 
wydaje w XIX dwie potężne swą indywidualno­
ścią i artystycznem obrobieniem postacie sza­
tanów, które razem z miltouowskim, stoją na 
najwyższym szczycie poetycznej demonologii. 
Są to nieśmiertelne kreacye Goethego i Byrona; 
Mefistofeles i Lucyfer. Rozbiorowi tych dwóch 
typów szatana, poświęcił autor stosunkowo naj­
więcej miejsca, nie tyle jednak, żeby to mu po­
zwalało na należyte wniknięcie w głąb tych zło­
żonych duchowo postaci. Nie należy się przeto 
dziwić, że w studyum p. M zaznaczone zostały 
tylko wydatniejsze ich rysy. Antor bardzo 
trafnie uzasadnia to, że Mefistofelesa Goethe’go 
uważać należy jako skończony i oczywiście 
artystycznie traktowany— wyraz jednego z dwóch 
typów średniowiecznego szatana, mianowicie ko­
micznego, zaś Lucyfera Byrona, jako skończo­
nego wyobraziciela drugiego: poważnego sza­
tana, pocieszyciala i orędownika pokrzywdzo­
nych i niezadowolonych.

Genialny umysł twórcy „Fausta“ stopił w je­
dną harmonijną całość sporo rysów szatana z od­
grzebanych legend średniowiecznych z tymi, 
w jakie mógł go uposażyć umysł współczesnego 
człowieka, rozważającego niektóre strony ducha 
ludzkiego i jego dążenia w świetle nowych po­
jęć filozoficznych. Zło, którego wcieleniem jest 
Mefistofeles, jest zaprzeczeniem wszelkiego do­
bra, -  zniszczeniem harmonii sił wytwarzających 
je. Jednakże pomimo swych destrukcyjnych dą­
żności Mefistofeles jest także tern, co omdlewa­
jącą czujność śmiertelnika podnoni z uśpienia, 
„co pcha, drażni, a jako szatan, stwarzać musi.“ 
Zło więc, które reprezentuje, jest również do­
datnim czynnikiem postępu i rozwoju, nie jest
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przeto czemś przypadkowem, i od początku mu­
siało wchodzić w plan stworzenia. Autor pod 
kreślą ten pogląd na zło, świadczący o tem, jak 
oryginalnie i głęboko rozumiał je Goethe.. Me- 
fistofeles nie jest upadłym z nieba aniołem, lecz 
od początku na wskroś złym dyabłem. Jest on 
przedewszystkiem genialnym szydercą i scepty­
kiem, * burzącym wszelką wiarę w dogmaty, 
drwiącym z tego wszystkiego, co jest przedmiotem 
ludzkiego umiłowania. Odznacza się on wykrętną 
sofisteryą, która nawet z siebie samej kpić po­
trafi i tem że: ,,żadnej duszy ukochać niezdoła.“ 

Charakteryzuje go—zdaniem p. M. — „abso- 
lutuy brak uczucia.“ P. Matuszewski w charak­
terystyce postaci Mefistofelesa, główny kładzie 
nacisk na to, co w mej jest: cynicznem, brudnem 
i nizkiem. Bez wątpienia Mefistofeles jest prze­
ważnie takim i szlachetnych aspiracyi niczem 
nie objawia. Nie zapominajmy jednak, że po za 
piekielną jego ironią i ..brakiem uczucia,“ kryje 
się nie tylko cynizm i oschłość serca, lecz także 
cenne doświadczenie ludzkiego umysłu, ostrzega­
jące człowieka przed zwodniczymi majakami 
jego wybujałej wyobraźni, odsłaniające mu od­
wrotną stronę jego uniesień i zachwytów; jako 
odbicie ,,zjadliwego i palącego krytycyzmu“ 
filozofii francuskiej wieku oświecenia, wyobraża 
on, prócz wspomnianego oględnego usposobienia 
myśli ludzkiej, jeszcze chęć powrócenia czło­
wieka życiu i wyzwolenia go od krępujących 
rozwój jego indywidualności powag zewnętrz­
nych, oraz dobrowolnie przyjętej niewoli, jakiej 
podpadają umysły, szukające trwałych dogmatów 
W powiedzeniu Mefistofelesa: ,,Grau, theurer 
Freund, ist alle Theorie, und griin des Lebens 
goldner Baum“ — wyraża się właśnie ta chęć 
uruchomienia myśli ludzkiej. Zupełną antytezą 
jędrnej, tryskającej werwą i żyeiem postaci 
Mefistofelesa jest byronowski Lucyfer. To istota 
również tytaniczna, jak miltonowski szatan, lecz 
dumą potężniejsza od niego. Byron śmielej od 
Miltona pojął swego szatana; kiedy Milton uważa 
jeszcze rokosz bohatera swego poematu za 
grzech i zbrodnię, Byron jest zupełnie wolnym 
od podobnych przesądów. Jego Lucyfer podnosi 
hasło rokoszu nie tylko dla tego, że czuje 
się potężnym i posiada bezmierną ambicyę 
i pragnienie władzy, jak szatan Miltona, lecz 
dla tego jeszcze, że dzieło Stwórcy wydaje się 
mu niedoskonałem, Jest on bezwzględnym czci­
cielem prawdy i nagiej rzeczywistości, którą lu­
dziom radby odsłonić, nie zważając, czy to im 
przyniesie szczęście, czy cierpienie. W rozumie 
widzi „jedno, lecz wielkie niespożyte dobro,“ 
którem doradza ludziom osładzać gorycz ich 
istnienia. Chciałby on dla tych, którym świat 
zewnętrzny nie wystarcza, co do świata zjawisk 
rozczarowani zostali,, stworzyć świat inny, 
„własny“ w ich wnętrzu; dla tego powiada do 
nich: „cierpcie a myślcie.“ Pod tym względem 
uosabia Lucyfer Byrona, bezgraniczną ufność 
wieku oświecenia we wszechpotęgę rozumu.

W swej dumnej zaciętości, zamykającej się 
wyniośle w sferze ducha i myśli, występuje Lu­
cyfer, jako „postać aniołom podobna tylko smu­
tniejsza i bardziej ponura” — pociągająca ku so­
bie nie tylko potęgą wewnętrzną lecz i urokiem 
melancholii To duch, co „nie kusi nikogo” —jak 
powiada o nim twórca Kaina —„lecz żyje pra­
wdą zawsze i wszędzie.” Nie trzeba jednakże 
mniemać, iżby Byron pragDął pozbawić swego 
szatana prawdziwych cech dyabelskości, i chciał 
apoteozować w nim głównie nieugiętość rozumu, 
dążącego niaubłaganie do wykrycia prawdy. 
Przeczy temu przedmowa autora do jego poe­
matu, jak również i to, że Lucyfer z wielu po­
stępków swoich podobnym jest do tradycyjnego 
dyabła. Tak np. pragnie on od Kaina posłuszeń­
stwa i złożenia hołdu itp. Ta strona jednak 
jego osobowości nie uderza nas tak, jak inna — 
symboliczna, dla tego więc zaciera ona pierwszą.

Po Mefistofelesie Goethego i Byronowskim 
Lucyferze poezya XIX wieku nie stworzyła, ani 
jednego typu szatana im równego; w nich do­
szła ewolucya typów szatańskich do szczytu 
swego rozwoju. Większość poetów XIX wieku 
wzoruje się na istniejących już typach szatana 
najczęściej na Mefistofelesie i Lucyferze, stwa­
rzając tylko blade, wykoszlawione ich odbicia.

X§ 9

Kreacyom demouicznym Chateaubrianda, *Grab- 
be’go, Lenau’a, MadaclPa i wielu innych poetów, 
odnawia autor orygiualuości; są to albo demo­
niczne maryonetki, albo czyste symbole, w któ­
rych osobowość szatana zupełnie się zatraca; 
brak im tego co stanowi rdzeń szatańskiego typu, 
a mianowicie: indywidualności i demonicznej po­
tęgi. U niektórych występuje on, jako symbol 
krytyki i rozkładu (Flaubert) u innych znów, 
uosabia geniusza rozumu. Jako takiego apoteo- 
zują go przesadnie Carducci w Hymnie ,,do Sza­
tana“ i Beaudelaire w „Litaniach” na cześć 
„mściciela rozumu“—jak go nazywa. Inni znowu 
przedstawiają nieugiętego w nieszczęściu, dumnego 
rokoszanina i każą mu błagać piekło, by nad 
nim łzy rouiło (W. Hugo), albo też czynią zeń 
istotę, którą walka zaczyna nudzić, przesią­
kniętą pesymizmem i spleenem (Leconte de Li­
sie). Dawniejsza, słowem spiżowa postać szatana, 
albo przechodzi w mglisty symbol i zatraca wy­
razistość swoich konturów, albo też staje się 
istotą bezwładną, odartą ze swojej demonicznej 
dumy i potęgi.

W. Jabłonowski.

LISTY DO PRZYJACIELA
przez

Diego Iguenaza.

I.
Personalia,— N ieco o ciśnieniu moralnem.— Rozprzę- 

żone dusze.— Jererniasze fin  de siecle’u.

Cóż, kochany mój Estebanie, zapomniałeś 
już o mnie? ..

Napisałem ci list długi, i—co mi się rzad­
ko zdarza—szczery, opowiedziałem w nim rze­
czy, dziejące się w samej głębi mej duszy, 
a ty w zamian za to na numerze gazety, prze­
słanym pod opaską, oszukując urzędnika pocz­
towego nakreśliłeś drobnem pismem: „Wkrót­
ce napiszę obszernie.“ Od czasu tej uroczystej 
zapowiedzi czekam i czekam, otwieram nie­
cierpliwie skrzynkę do listów i... znajduję 
w niej wszystko, czego potrzeba i czego nie 
potrzeba—listy, gazety, afisze, reklamy..., tyl­
ko niema ani słowa od ciebie.

ZwTvkła to kolej rzeczy. Ludzie poty my­
ślą o przyjacielu, póki się kręci wśród nich, 
męczy ich swymi dowcipami, naprzykrza się 
tysiącem pretensyi, póki ich potrąca łokciami 
i depce po nagniotkach... Z chwilą, kiedy znikł 
z oczu, pamięć o nim się zaciera, ginie, i za­
pomina się nawet, że przyjaciel istniał kiedy­
kolwiek. Wszystko jedno, czy umarł, czy sie­
dzi w szpitalu waryatów lub innem jakiem 
spokojnem schronieniu, czy wreszcie wyjechał, 
dość, że nie stoi nam przed oczyma...

Zresztą, czyż może być inaczej? Przyjacie­
le w oddaleniu istnieją tylko dla sentymen­
talnych panien, pędzących życie w wewnętrz­
nej, że tak powiem, kontemplacyi. Ale taki 
burlador, jakim ja  byłem, a jakim ty byłeś 
i jesteś, pamięta o tych przyjaciołach, z któ­
rymi tylko cośkolwiek dzieli, mniejsza o to, 
złe czy dobre Poty jest przyjaciel, póki jest 
z niego pożytek; niema pożytku—niema i przy­
jaciela. Ausl jak mówi krótko niemiec.

A tymczasem ten człowiek, o którym nie 
mamy czasu myśleć, może przechodzić naj­
cięższe i najciekawsze koleje. Dzieje się to, 
co z pływakiem, który naraz idzie na dno. 
Póki płynął, ruchy jego wywoływały na po­
wierzchni wody fale rozchodzące się wokoło; 
gdy zaś zniknie pod wodą, na miejscu, w któ­
rem się pogrążył, tworzy się kilka kręgów 
współśrodkowych, rozchodzących się coraz da­
lej, coraz słabszą falą, aż wreszcie powierz 
chnia wody całkiem się uspokoi i wygładzi. 
I komuś, co w tej chwili stanie na brzegu, nie 
przyjdzie nawet na myśl, że tam, pod tą gład 
ką powierzchnią żyjąca istota się szamoce, 
chwyta za łodygi roślin podwodnych, szarpie 
je zaciśniętemi konwulsyjnie dłońmi, w sza­
lonym wysiłku walcząc o zachowanie życia....

Nie sądź, żebym porównanie to obecnie do 
siebie stosował—ze mną tak źle nie jest: ja

nietylko, że nie ginę, ale na nowo^się rodzę. 
Jakkolwiek zabawnie brzmi ten ostatni wyraz 
doskonale on rzecz maluje—ty, jako filozof po- 
trosze, powinieneś to najlepiej zrozumieć.

Ba, ale jak ci tu rzecz wytłómaczyć, nie 
urażając twej filozoficznej erudycyi? Ha, spró­
buję porównania.

Jak ci wiadomo, każdy organizm przysto­
sowany jest do pewnego ciśnienia. Człowiek, 
jak i wszystkie ustroje, żyjące na powierzchni 
ziemi, poddany jest ciśnieniu jednej atmosfe­
ry. Znacznie muiejsze, zarówno jak znacznie 
większe ciśnienie działa na jego ustrój zabój­
czo. Pochodzi to stąd, że wewnątrz ustroju 
istnieje ciśnienie, które natężeniem swojem od­
powiada zewnętrznemu, wskutek czego pomię­
dzy ustrojem i środowiskiem, w którem ustrój 
żyje, utrzymuje się równowaga. Równowaga 
ta jest pierwszym warunkiem normalnej egzy- 
stencyi ustroju. Jeżeli zwierzę, żyjące w głę­
biach morskich i przystosowane do ciśnienia 
wyższego od jednej atmosfery, zostanie wy- 
niesioue na powierzchnię, wtedy pod wpły­
wem silnego ciśnienia wewnętrznego, spotyka­
jącego słabszy opór zzewnątrz, rozdyma się 
ono i pęka.

Podobnie do tego ciśnienia fizycznego, pod 
którem żyje człowiek, istnieje też i ciśnienie 
moralne. Na to ostatnie składa się cała suma 
wrażeń, otrzymywanych zzewnątrz i działają­
cych na naszą moralną istotę. To ciśnienie 
ma też swoje maximum i minimum, warun­
kujące normalne istnienie człowieka. Granice 
te nie są jednakowe dla wszystkich, ale inne 
dla każdego człowieka, odpowiednio do budo­
wy jego układu nerwowego.

Jeżeli ciśnienie.to jest zbyt wielkie, jeżeli 
natłok szybko następujących po sobie wrażeń 
nie pozwala należycie na nie reagować, ani 
ich przetrawiać, wtedy nasza istota moralna, 
wytrącona z równowagi, podlega stopniowemu 
rozprzężeniu. Jednolitość charakteru zostaje 
naruszona, na miejsce jednej porządnej duszy 
zasiada w nas mnóstwo małych, podejrzanej 
wartości duszyczek. Ja, jako X, ty, ja ­
ko Y, przestajemy istnieć i zamieniamy się 
w x'+x"-ł-x"'-t-.... , w y'+y"+y'"+....  Otóż, je ­
żeli jakaś dobroczynna siła wytrąci człowieka 
z dotychczasowej kolei życia i przerzuci w wa­
runki, zapewniające mniejsze ciśnienie moralne, 
a tem samem pozwalające zająć się lepieniem 
owej potłuczonej duszy w jedną całość, to 
czyż nie można nazwać tego rodzeniem się 
nanowo?,..

Takiego właśnie człowieka masz we mnie... 
Do chwili, kiedyś to, żegnając mnie na dwor­
cu kolejowym, złożył na mem cynicznem obli­
czu braterski pocałunek—w duszy mojej pa­
nujący charakter tracił stopniowo władzę, 
emancypowało się mnóstwo małych, podrzęd­
nych „ja“ , czyli wytwarzała się taka sobie 
rzeczpospolita. Stan to bardzo przykry i bar­
dzo smutny w skutkach. Człowiek przestaje być 
wyraźną jednostką, traci konsekweucyę w po­
stępowaniu i dochodzi do tego, że dziś nie 
odpowiada za to, co zrobił wczoraj lub co 
jutro zrobi.

Teraz oddalony od swego świata, siedząc 
w cichej mieścinie, poddaję się właśnie pro­
cesowi odwrotnemu. Diego cynik, Diego roz­
pustnik, Diego szlachetny pan o łagodnem 
obliczu, Diego tchórz niedołężny i zarazem 
uparty zuchwalec—wszystko to, co tem tylko 
było związane, iż mieściło się w granicach 
jednego, zapiętego na trzy guziki, surduta, te­
raz naprawdę zlewa się w jedną całość, z od­
rzuceniem naturalnie tej lub owej własności, 
jako nie dającej się pogodzić z resztą. To się 
nazywa kuracya!

Mój alkad, dobroduszny człowieczyna, któ­
rego widuję ze dwa razy na tydzień i który 
za każdym razem pyta mię jowialnie o stan 
zdrowia, ani przypuszcza, jak poważną refor­
mę to zdrowie przechodzi. Zresztą, choćbym 
mu tłómaczył, to czyżby zrozumiał, co to jest 
przywracanie równowagi pomiędzy istotą mo­
ralną a światem zewnętrznym!...

Taka kuracya pewnieby się i tobie przy­
dała i wielu innym ludziom poczciwym. Mnie 
się zdaje, że to rozkawałkowanie duszy jest 
dziś chorobą powszechną, że cierpi na nie 
większość inteligentnych mieszkańców wiel­
kich miast. Jest to pierwsza przyczyna braku 
charakterów, na który narzekają dziś ludzie 
i za który pociągają do odpowiedzialności nie­
szczęśliwy koniec stulecia. On winien wszyst-
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kiemu, powiadają, i jego kierunki umysłowe! 
Jak to pięknie pomyślane, co?. .

Co to za pyszna rzecz ten koncert Jeremia­
szów fin de siecle'u, którzy widząc w swej 
ofierze tylko dekadentyzm, nitsclieanizm i in­
ne podobne izmy, biadają nad nią na wyścigi 
Doprawdy, aż bierze ochota wziąć udział 
w tych lamentach... A gdyby tak spróbować? 
Hm, żyjemy w czasach wolnego współzawod­
nictwa...

Wolne współzawodnictwo!... Jestem przeko­
nany, że to ono wszystkiemu winno.

Ono winno przedewszystkiem całej tej po­
wodzi artykułów o końcu stulecia, powodzi 
wzbierającej z dnia na dzień i starającej się 
zalać resztę zdrowego sądu w głowach ludz­
kich. Literatura dziś jest częścią przemysłu 
Ktoś odkrył, że można z włókien sosnowych 
robić wełnę—zaraz przez współzawodnictwo 
zjawia się mnóstwo fabrykantów wełny sosno­
wej. Inny wpadł na pomysł robienia artyku­
łów z fin de siecie'u i zaraz wszystkie gazety 
roją się podobnymi artykułami. Czemu nie 
używać? Materyał tani, a o zbyt nie trudno...

G Ł O S Y .
Pojedynek amerykański. — Znęcanie się nad chłop­
cami. — Z Petersb. Wiedomosti. — Przyczynek 
do charakterystyki antropologicznej Polaków. — 

Bank ziemski.
(n) Z powodu niedawnego wypadku samobój­

stwa w Warszawie, wywołanego tak zwanym 
„pojedynkiem amerykańskim,“ Prawda w ostat­
nim numerze wypowiada parę uwag: Ten bar- 
baryzm obyczajowy, przypominający naiwne 
postępowanie chińczyków, którzy chcąc się ze­
mścić na nieprzyjaciołach, rozpruwają brzuchy 
sobie, ma zwolenników prawie wyłącznie mię­
dzy niedojrzałą a zbyt zapaloną młodzieżą. 
Trudno wrzącym uczuciom młodości nadawać 
bieg spokojny, opinia publiczna jednak może 
oddziaływać na ich kierunek.“

Jakże więc opinia powinna oddziaływać? 
Przez przypominanie przy każdej sposobności 
że t. zw. „pojedynek amerykański został już 
dawno wygnany z obyczajów przez rozsądek 
amerykanów, że on nigdzie, nawet wśród lu­
dzi pragnących utrzymać starcie orężne jako 
uprawniony trybunał dla zatargów honorowych, 
nie znajduje uznania, że jestto szaleństwo serc 
niewątpliwie czystych i gorących, ale wzbu­
rzonych przez umysły niedojrzałe.“ Niestety, za­
kochani po większej części tak są zajęci przed­
miotem swoich pożądań, że podobne odezwy do ich 
zacietrzewionych mózgów trafić nie mogą. Dla 
tego też dziwimy się trochę autorowi artyku­
liku w Prawdzie, że nie rozumie, „czemu współ­
zawodnicy w miłości uciekają się do tak okro­
pnych sądów i tragicznych wyroków, kiedy 
mają najodpowiedniejszy trybunał dla spraw 
w samym przedmiocie swych uczuć—w kocha­
nej kobiecie. Niech ona wybiera, którego z nich 
uszczęśliwić. A jeżeli obu chciałaby w swem 
sercu zachować? Niech się w niem sadowią 
obaj.“

Autor widocznie nie uprzytomnia sobie ana­
logii ze światem zwierzęcym, walki dwóch sam­
ców o samicę. Tam jeden z nich musi ustąpić, 
zręczny i silny bierze przewagę nad słabszym 
i wchodzi w posiadanie zdobyczy. W miłości 
wśród ludzi dzieje się coś podobnego. Męż­
czyzna chce posiąść kobietę wyłącznie dla sie­
bie, dla tego też w taki czy inny sposób je­
den ustąpić musi, ale tylko przed siłą przeci­
wnika, nigdy zaś na zasadzie wyboru kobiety, 
lub na podstawie jakiejś ugody polubownej.

Wogóle zaś, zdaniem naszem, pojedynki ame­
rykańskie stanowią nie tak wielki znowu pro­
cent przyczyn powodujących samobójstwa, aby 
potrzeba było gwałtownej przeciw nim agita- 
cyi w prasie i opinii.

dorzucę kilka faktów nowych, jakich sam by-1 Polacy, zdaniem p. Elkinda, są średniego 
łem niejednokrotnie świadkiem w cukierni B .! wzrostu, ze skłonnością do wzrostu wysokiego,
W. przy rogu ulic Miodowej i Długiej. Pan 
ten oddawna tyranizuje chłopców w sposób 
jawny i tak oburzający, że nieraz obecni w cu­
kierni goście muszą się wtrącać, biorąc chłop­
ca w obronę. Pan B. W. bijąc chłopców za 
lada przewinienie, ucieka się do takich narzę­
dzi pomocniczyeh, jak kawał drewna, lub nóż 
nawet! Nie przesadzam nic zupełnie, sam bo­
wiem byłem naocznym świadkiem, jak matka 
pobitego chłopca obnażyła go wobec gości, 
pokazując rany, zadane nożem przez właści­
ciela cukierni. Kilkakrotnie ja  i inni goście

polki zaś nizkie. Kobiety są przeważnie krot- 
kogłowe, typ męzki zaś jest mieszany, to jest 
zawiera znaczne odsetki długo, średnio i krót- 
ko-głowych. Opierając się na zdaniach Topi- 
narda, „jedyną właściwością wspólną Słowia­
nom, oprócz języka jest krótkogłowość,“—refe­
rent wyraża zdanie, że kobiety lepiej zacho­
wały typ plemienny.

Należy tu zaznaczyć, że ludność robotnicza, 
zwłaszcza w wielkich miastach jest bardzo róż­
norodną, mniej więc niż każda inna katego- 
rya ludności nadaje się do określenia typu

a między innymi adwokat przysięgły S , zwra- plemiennego, jakkolwiek zbadanie jej pod wzglę 
caliśmy uwagę cukiernika na nieludzkie obcho­
dzenie się z bieduemi dziećmi—napróżno! Do­
szło do tego, że wszyscy stali goście, do któ­
rych i ja  należałem, daliśmy sobie słowo, że 
nie będziemy bywali w cukierni p. B. W. Gdy 
jednak p. W. nie zmienił dotąd swego kary­
godnego postępowania, zwracam się do ciebie 
sz. redaktorze, abyś w obronie nieszczęśliwych 
dzieci podniósł tę sprawę, poddając pryncypa- 
ła sądowi opinii publicznej. Mam nadzieję, 
że w imię zasad sprawiedliwości, nie odmó­
wisz sz. redaktorze zamieszczenia niniejszego 
listu, za który w zupełności wszelką odpowie­
dzialność biorę ńa siebie.“

(x) Kuryer Codzienny zamieszcza list p. J. 
S. w sprawie znęcania się pryncypałów nad 
chłopcami, usługującymi w cukierniach.

,,Do kilkakrotnych wzmianek o nieludzkiem

(p) W Petersbur gskich Wiedomosiiach czy­
tamy:

Z najpewniejszych źródeł możemy donieść, 
że w wyższych władzach miejscowych prowa­
d z o n e j prace przygotowawcze w kwestyi wpro­
wadzenia w gub. połud. zach. instytucyi ziemstwa 
i prace te o tyle posunęły się naprzód, że wkrótce 
rezultaty ich przedstawione zostaną zjazdowi gu­
bernatorów miejscowych w Petersburgu. Nie­
podobna oczywiście wątpić o opinii przedsta­
wicieli wyższej administracyi miejscowej, któ­
rzy z własnego doświadczenia przekonali się, 
jak dalece reforma ta jest konieczną nawet 
dla prawidłowego biegu spraw administracyj­
nych. Współcześnie niemniej energicznie za­
jęte są władze miejscowe _• kwestyą, będącą 
w związku z poprzednią, wprowadzenia do po­
łudniowo-zachodniego kraju..instytucyi naczel­
ników ziemskich Co do tej sprawy, to z gó­
ry można twierdzić, że nie spotka ona w sfe­
rach wyższej administracyi najmniejszego na­
wet oporu. Jakoż w rzeczy samej, te organy 
zarządu miejscowego (władze gminne), którym 
poruczono zasadnicze 
o ile wiemy, jednogłośnie 
wprowadzeniem do nas instytucyi naczelników 
ziemskich.“

(p) K raj, używa teraz stale zamiast zaburzenia, 
rozruchy—wyrazu „nieporządki.“ W ostatnim 
numerze pismo to donosi, że w Homlu rozpoczętą 
została przez izbę kijowską sprawa nieporządków 
przeciw żydom, które się przytrafiły (?) w Sta- 
rodubie“. Dotychczas wiadomem było, że ży­
dzi zawsze robili nieporządki, teraz zaś ze zdu­
mieniem czytamy, „przytrafiły się nieporządki 
przeciw żydom...“ Czyby nie można było, mó­
wiąc językiem „krajowym“, usunąć tych „nie­
porządków,“ które zbyt często ,,przy trafiają 
się“ w organie p. Piltza.

dem antropologicznym może- dać bardzo cieka­
we rezultaty.

* **
— W Peters. Wied. czytamy: „Dziewiąty

z rzędu zjazd przedstawicieli akcyjnych ban­
ków ziemskich odbył się, jak wiadomo, w koń­
cu stycznia r. b. Ministeryum skarbu, zastana­
wiając się nad uchwałami zjazdu, wychodziło 
z założenia, że naczelnem zadaniem zjazdu by­
ło niezwłoczne o ile możności obniżenie opłat, 
składanych dziś przez dłużników, ale oczywi­
ście pod warunkiem, aby cel ten mógł być 
osiągnięty bez wywołania zbyt wielkiej różni­
cy w dochodach tego rodzaju przedsiębiorstw 
i w ustalonej cenie akcyj; rzecz więc ma ogra­
niczyć się tylko na pewnem opóźnieniu przy­
rostu zysków lub na nieznacznej redukcyi tych­
że zysków. Z tych względów minister skarbu 
uznał za stosowne upoważnić akcyjne banki 
ziemskie: 1) do wydawania pożyczek na lat 10, 
12V2i 14V2 i I672; 2) do emitowania obok 5% 
listów 472%; 3) do obniżenia do V2%  rocznie 
opłat, pobieranych od dłużników na rzecz ka­
pitału rezerwowego, dywidendy 1 wydatków 
na administracyę. Do obniżki tej w rozmia­
rach 7 2o%  °d całkowitej summy pożyczki 
w półroczu pozwolono bankom przystąpić w ten 
sposób, iżby począwszy od 1-go lipca 1899 r. 
opłaty pobierane były w stosunku 1/2°/o i aby 
od wszelkich udzielić się mających pożyczek 
pobierano już od 1-go lipca 1894 r półrocznie 
nie wyżej nad % %  od pożyczonej summy ze 
stopniowem w każdem półroczu obniżaniem 
opłaty (o 7 2o%  w każdem półroczu) aż do pro­
centowej normy. Wreszcie uznano potrzebę 
postarania się w drodze prawodawczej, aby 
akcyjne banki ziemskie mogły udzielać poży­
czek ziemstwom i miastom, a po za tern cho-

— Na ostatnim zjeździe lekarzy i przyrod­
ników ruskich w Moskwie p. Elkinda streścił 
rezultaty swych badań antropologicznych lu­
dności robotniczej Warszawy.

Referent zbadał 227 mężczyzn (w wieku od 
15 do 59 lat) i 149 kobiet (od 16 do 37 lat). 
Rezultaty tych badań ciekawe są z tego wzglę­
du, że różnią się w wielu punktach od dotych­
czasowych danych. Tak np. na 100 mężczyzn 
było 74, 11% ciemno-blondynów i szatynów, 
17,86% blondynów, 3,57% jasnowłosych i 4,46% 
silnych brunetów. Oczy czarne lub szare mia­
ło 28, 63%, zaś niebieskie i zielone 71, 37% 
Kobiet ciemno-bloudynek i szatynek było 71, 
14% i jasnoblondynek 20, 81%* Prawie po­
łowa kobiet miała oczy ciemne. Typ ciemno­
włosy przeważa wśród mężczyzn, jak i wśród 
kobiet. Tymczasem, jak dowodzili pp. Anuczyn 
i Rudskij, prawie wszyscy antropologowie są 
zdania, że wśród kobiet polskich przeważa typ 
jasnowłosy. Rezultaty otrzymane przez p. El

Z KRAJU.

obchodzeniu się panów właścicieli cukierni, kinda, należałoby stwierdzić za pomocą więk- 
z powierzonymi ich opiece do nauki chłopcami iszej ilości badań.

Pisarze gminni.—Przyczyny niechęci do nich.—Sce­
na z życia.—Ciekawa sprawa. — Wyzyskiwani zło­

dzieje.
Korespondenci prowincyonalni, a nawet bele- 

tryści pisali nieraz o pisarzach gminnych i wój­
tach. Ci wybrańcy gminy w powiastkach z ży­
cia ludu i dla ludu prawie zawsze grają rolę 
„czarnych charakterów.” Niedawno Zorza za­
mieściła kilka artykułów o pisarzach gminnych, 
które wywołały liczne odpowiedzi zainteresowa­
nych. Pisarze twierdzili, że nie są tak złymi, jak 
jak ich prasa przedstawia, że ludzie czernią ich 
niesłusznie. Musi być jednak w czernieniu tern 
coś prawdy, chociaż zapewne sporo jest też- prze­
sady. Inteligencya szlachecka nie mogła przy­
stosować się odrazu i dziś jeszcze nie przystoso­
wała się należycie do stanowiska swego w gmi­
nie, w czem zresztą niema nic dziwnego. Niema 1 
wszechwładny pan wioski nie mógł nagle z „pa­
łaców sterczących dumnie,“ a chociażby z „po­
bielanego dworu” szlacheckiego zejść dobrowol­
nie do szarej gromady i stanąć z nią w jednym 
szeregu. Czuł on i czuje mimowolną niechęć do 
tych przedstawicieli gminy, z którymi ma sty­
czność i którzy są dlamiego bądź co bądź wła­
dzą, chociaż ta władza dziś skromnie zwykle 
stoi u proga w pokoju pańskim. Wójt zaś i pi­
sarz, zwłaszcza w pierwszych latach istnienia 
nowej gminy, starali się nieraz dać uczuć panu

V r j *  » V.\jfc
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swoją władzę nad nim. Z czasem stosunki doszły 
do pewnej normy, która tak się mniej więcej 
przedstawia: „gmina75 nie dokucza dziedzicowi, 
a czasem nawet mu folguje, w zamian za co wójt, 
a głównie pisarz otrzymują odpowiednie dowody 
życzliwości w gotówce lub w naturze. Ma się 
rozumieć, ten stosunek, chociaż korzystny dla 
obywateli ziemskich, nie może wytworzyć aui 
życzliwości, ani szacunku dla pisarzy, a że i dla 
tych ostatnich jest upokarzającym i przykrym — 
dowodzić nie trzeba.

W prasie i w literaturze dotychczas, nawet 
pomimo jej częściowego z żydzenia, szlacheckie 
zapatrywania obywateli ziemskich na wójtów 
i pisarzy odbijają się wyraźnie Krytycy i ma­
larze stosunków gminnych nie zwracają uwagi 
ani na liczne wyjątki, ani na okoliczności, jeżeli 
nie usprawiedliwiające, to tlomaczące ten stan 
rzeczy. A nad temi okolicznościami należałoby 
się nieraz zastanowić powrażnie...

W ostatnim numerze Gazety świąteczne/ znaj­
dujemy opis takiej oto sceny z życia:

„Włościanin, chcąc kupić kawałek ziemi uka- 
zowej od innego włościanina, musi zaopatrzyć 
się w dowód, że ma do tego prawo. Idzie więc 
do urzędu gminnego.

Pisarz, zobaczywszy go, pyta: — Czego żądasz?
— Świadectwa do kupna gruutu—odpowiada 

włościanin.
Pisarz: Czy ojciec zapisany w tabeli? 
Włościanin: Nie ojciec, tylko dziad.
Pisarz: To trzeba uchwały.
I niema już więcej mowy. Włościanin nie 

wie kto będzie robił tę uchwalę. W raca do domu 
i myśli, co począć. A no bierze jaj w koszyk 
i znowu idzie do urzędu gminnego.

Dopiero jajka lepiej tam przemówiły. Pisarz 
z wójtem sami zrobili uchwałę, Pisarz potem 
pisze świadectwo, a wójt tymczasem idzie na 
ulicę. Kiedy już świadectwo gotowe, pisarz 
mówi do czekającego włościanina:

— Zawołajcie wójta, żeby podpisał. 
Włościanin idzie szukać wójta, a ten w szyn­

ku. Zafundował mu tedy wódki i bułkę. Wójt 
wypił i powiada:

— Zdałoby się eo przekąsić.
I to mówiąc, patrzy w stronę, gdzie leży wę­

dlina. Więc włościanin zafundował kiełbasy 
Wójt zajada, ale wtem spogląda na butelki z pi­
wem i mówi:

— Zdałoby się napić.
Przyszło więc piwo na stół, wójt się napił 

i dopiero poszedł świadectwo podpisać.
Włościanin dostał nareszcie potrzebne świa­

dectwo, ale kosztowało ono dwa ruble, które za­
płacił wójtowi i pisarzowi.

Ta sama historya powtarza się z każdym, 
kto potrzebuje czy to jakie bądź świadectwo 
z gminy, czy paszport otrzymać, czy pożyczkę 
z kasy dostać, czy stara się o wybór dla syna, 
czy inną sprawę chce załatwić.”

Gazeta Świąteczna i Zorza zalecają czytel­
nikom swoim, ażeby „lepiej dbali kogo wy­
bierać na urzędy, czego żądać na zebraniach 
i jak głosować.” Dobra to rada i bodaj jedy­
nie skuteczna, nie podobna bowiem wymagać, 
ażeby władza, kontrolująca samorząd gminny, 
pilnowała właściwości wyborów. Naczelnik po­
wiatu lub pomocnik jego nie może znać wszy­
stkich kandydatów i nie może mieć należytych
0 nich informacyj. Zadanie jega polega wła­
ściwie na tern, ażeby wybory odbywały się 
prawidłowo. W celu usunięcia praktykowanych 
dotychczas tu i owdzie nadużyć władza wyż­
sza wydała świeżo przepisy, określające do­
kładnie porządek i sposób wyborów. Przepisy 
te, ściśle stosowane, usunąć mogą nadużycia, ale 
tylko od zebrań gminnych zależy, ażeby wybie­
rały sobie uczciwych i rozsądnych przedsta­
wicieli...

— W Kaliszu od pewnego czasu zdarzały 
się zuchwałe kradzieże, których sprawców po- 
licya na razie wyśledzić nie mogła. Wreszcie 
udało się jej schwytać dwóch złodziei Smołygę
1 Kubiaka, których indagacya, jak mówi miej­
scowa Gazeta „odkryła rożek zasłony, kryjącej 
tajemniczą organizacyę złodziejską.“ Kubiak 
i Smołyga byli tylko wykonawcami planów 
dwóch przedsiębiorców złodziejskich, ma się 
rozumieć żydów, najemnikami spełniającymi 
kradzieże za umówione wynagrodzenie. Do zra-

bowania sklepu Bernharda zgodzeni zostali 
przez żyda Reicherta za 15 rs., musieli zaś 
przechodzić przez dachy kilku domów, za każ­
dym krokiem narażając życie. Inny przedsię­
biorca, również żyd, Markowicz najął ich za 
30 rs. do skradzenia sukna. Rzecz ciekawa, 
że przedsiębiorcy starozakonni oszukiwali i wy­
zyskiwali swoich parobków. Obaj złodzieje ze 
Izami w oczach skarżyli się w policyi, że 
w pierwszym wypadku zamiast obiecanych 15 
rs. dostali tylko rubla, w drugim zamiast 30 
tylko 91 Za ten marny grosz narażali się na 
odpowiedzialność surową, stawili na kartę ży­
cie, sprytni zaś paserzy zgarniali obiite zyski, 
które osłodzą im surowość kary, jaka ich
czeka. J. Nieborski.

Przegląd Społeczny.

raiającemi pustkami. Ale—przyznać trzeba, wystę­
pów owych tak nie reklamowano jak obecnych— 
to też Łódź nie poznała się na geniuszu. Z tern 
wszystkiem wielki Sonnenthal przedstawił się ło­
dzianom jeszcze dość wielkim, aby wzbudzić po­
dziw, choć nieubłagana ręka czasu przytępiła nieco 
w tyra olbrzymie tegoczesnej dramaturgii wiele po­
tężnych środków artystycznych, jakimi przez lat 
kilkadziesiąt dominował na jednej z pierwszych scen 
świata.— Przeznaczona na skasowanie trzecia świą­
tynia katolicka Ś-go Józefa (stary drewniany ko­
ściółek przy ulicy Ogrodowej) ma być nadal utrzy­
mana.—Projekt reformy policyjnej dla Łodzi został 
przez władze najwyższe zatwierdzony.—Kasa wkła­
dowa urzędników kolei łódzkiej została gruntownie 
zreorganizowana. Izar.

— o —

Radom. (Kor. „Głosu.“) Spoczywamy na lau- 
rach, t. j. odpoczywamy w spokoju po przetańczo­
nym w pocie czoła karnawale. Wysmarowawszy 
opodeldokiem ponadwyrężane w tańcach członki, 
odżywiamy w pamięci prześnione na balach chwile 
szału i upojenia. Kult taneczny w tyra karnawale 
wyjątkowo szerokie ogarnął sfery, tańcowali wszyscy 
i wszystkie na rozmaitych familijnych, uczniowskich, 
dobroczynnych, rzemieślniczych, improwizowanych 
wieczorach i balach... Kwiat towarzystwa naszego 
protegował wieczorki familijne; nam podobał się 
najbardziej bal— rzemieślniczy. Szczera ochota, brak 
przymusu, traktowanie tańca, jako rozrywki, a nie 
jednej z operacyi flirtowych, składały się na całość 
powabną, pełną swojskiej prostoty a ujmującą tem 
właśnie. Na wszystkich balach rzemieślniczych iry­
tuje mnie tylko zawsze zachowanie się naszej „śmie- 
tankiutowarzyskiej. Panie z „pod filarów“ i z ga- 
leryi obserwują zabawę plebsu z takiem zacięciem, 
z jakiem patrzy się na produkcye cyrkowe, lub ob­
serwuje lud na weselu wiejskiem. Że jednak, ku­
pując bilety wejściowe, damy te i ich adjutanci 
przyczyniają się pośrednio do powiększenia dochodu 
na cel filantropijny, przebaczamy im tę niewinną 
zabawkę kosztem bliźnich swoich. Bal rzemieślniczy 
dany był w połowie na rzecz ochrony dziecinnej, 
w połowie na rzecz czytelni bezpłatnej, Ta ostat­
nia instytucya, zyskawszy 138 rs. z balu, mogła 
opłacić całoroczną prenumeratę pism za rok bie­
żący oraz lokal do 1 lipca r. b. W tych dniach 
czytćlnia przechodzi pod zarząd towarzystwa do­
broczynności, które, jak nas informują, zamierza za­
prosić do pracy dotychczasowych pp. deźurnych.— 
Bal „uczniowski“ przyniósł na wpisy dla uczniów 
1 2 0  rs., zamało to na potrzeby naglące, dla tego 
też wkrótce na ten sam cel dany będzie koncert

ŁÓdŻ. (Kor. „Głosu.“) Opuszczając sobotnie 
zebranie ogólne stowarzyszenia subiektów łódzkich 
mile zdziwieni byliśmy ładem i porządkiem, jakie 
na niem panowały, świadcząc o dużym postępie, 
uczynionym przez brać stowarzyszoną w zakresie 
form parlamentarnych. Lwia wprawdzie część zasługi 
przypada w udziale dzielnemu przewodniczącemu, 
który umiejętnie i stanowczo przerywał każdy nie­
potrzebny wylew tradycyonalnego gadulstwa domo­
rosłych oratorów. Obfity porządek dzienny nie mógł 
być jednakże wypełniony w całości, a to wskutek 
niedostatecznej ilości przybyłych członków, których 
zameldowało się dwustukilkudziesięciu, podczas gdy 
dla prawomocności dwóch uchwał: wyboru członka 
honorowego i decyzyi do zakupu placu na budowę 
własnego gmachu, w myśl ustawy niezbędną była 
obecność przynajmniej połowy, a więc z górą trzy­
stu członków rzeczywistych. Te dwie więc kwestye 
odłożono do następnego zebrania, które odbędzie 
się za dwa tygodnie— prawomocnie bez względu na 
liczbę uczestników. Opublikowane sprawozdanie wy­
mownie świadczy o pomyślnym rozwoju i ruchliwo­
ści stowarzyszenia, które kierowane umiejętnie 
i sprężyście przez ludzi dobrej woli i czynnej ini- 
cyatywy, cały szereg ważnych reform i innowacyi, 
zapisało w kronice ubiegłego roku korporacyjnego.
Do takich należy nasamprzód zorganizowanie kasy 
chorych, mającej na celu dostarczanie członkom po 
mocy lekarskiej w formie bezpłatnych porad lekar­
skich, lekarstw, kuracyi w lecznicy na rzecz kasy, j ze współudziałem zawsze mile widzianej orkiestry 
wysyłania do wód i t. p. Drugą innowacyą było ] amatorskiej.—Bal „dobroczynny“ dał około 150 rs.
przyjęcie na siebie pośrednictwa przy ubezpieczaniu 
się członków na życie. Nowość ta zyskała już 32 
zwolenników, którzy ubezpieczyli się tą drogą na 
110,000 rs. Trzecią — był nowy wspaniały lokal 
i bezpośrednio z nim związane ożywienie towarzy­
skie, pobudzane przez cały szereg wieczorków fa­
milijnych, wokalno-muzycznych i tanecznych. Go- 
dnem zaznaczenia jest też urządzenie sali gimnasty­
cznej oraz w. zarodku jeszcze spoczywające zapo­
czątkowanie zbiorowych wykładów buchalteryi i ko- 
respondencyi. Jeżeli dodamy do tego, iż w ciągu 
roku stowarzyszenie wydało swym członkom 1179 rs. 
pożyczek i 316 rs.—zapomóg oraz udzieliło 42 po­
sady— otrzymamy całość ze wszech miar zadawal- 
niającą i godną rzetelnego uznania. Pragnąc pod­
nieść skalę pożyteczności wydziału rekomendacyi 
pracy, w nader utrudnionych warunkach działają­
cego, postanowiono zwrócić nań szczególną uwagę, 
podwyższyć odnośną cyfrę budżetu, rozsyłać cyr- 
kularze do firm w kwestyi wakujących posad, pu­
blikować o nich w pismach miejscowych — słowem 
z najwyższą troskliwością zająć się tym ważnym 
punktem programu działalności stowarzyszenia, wy­
pisującego na sztandarze swoim cel—wzajemnej po­
mocy materyalnej i umysłowej. Tej ostatniej do­
brze słnży spora już biblioteka, licząca 1450 tomów 
różnych dzieł w czterech językach. Jak z powyż­
szego widzimy, nadzieje pokładane w „demokraty­
cznym“ zarządzie nie zawiodły, co czują zapewne 
i sami stowarzyszeni, skoro bez żadnych kwestyo- 
nowań zatwierdzili przytoczone sprawozdanie za rok 
zeszły. Członków liczy stowarzyszenie 818, a z li­
czby tej 596 rzeczywistych i 222 protektorów.— 
Od niedzieli w teatrze niemickim występuje słynny 
tragik wiedeńskiego burgteatru Adolf Sonnenthal. 
Wszystkie przedstawienia zamknęły kasę przed roz­
poczęciem widowiska. Mimowoli przychodzą na 
myśl zeszłoroczne występy gościnne słynnego Le­
wińskiego, artysty niewątpliwie talentem przewyż­
szającego Sonnenthala. Prócz pierwszych „Zbój 
ców“— wszystkie pozostałe występy świeciły prze­

czystego dochodu. Na wszystkich balach elegan­
ckich i wieczorkach familijnych młodzież z „towa­
rzystwa“ pracowała na polu choreograficznem do 
upadłego, od początku do końca, z wrodzonym jej 
szykiem. Taż sama młodzież na balu rzemieślni­
czym rozpoczęła harce dopiero po kolacyi, w chwili, 
gdy galerya, złożona ze znanych jej dam, opróżniła 
się zupełnie i kiedy z „pod filarów“ również roz­
poczęła się dezereya... W ten sposób młodzież z to­
warzystwa, dając upust swoim pociągom ku pięk­
nym rzemieślniczkom, jednocześnie nie potrzebowała 
się wstydzić dam z towarzystwa, które bądź co bądź 
byłyby bardzo nierade podobnemu pospoiitowaniu 
się kawaleryi. Manewr ten, na nieszczęście, zrozu­
miały niektóre mamy—rzemieślniczki, nie pozwala­
jąc córkom tańczyć z panami, puszczającymi się 
w tany dopiero po kolacyi... Ale skończmy raz 
z tym karnawałem i przejdźmy do spraw — bieżą­
cego postu. „Gazeta Radomska“ w sposób, zgoła 
niepraktykowany przez nią przed rokiem jeszcze, 
interpeluje zarząd kasy przemysłowców, dla czego 
nie zwołuje ogólnego zebrania członków chociaż 
nic nie staje na przeszkodzie temu, bo sprawozda­
nie buchalteryi dawno już gotowe. Dla czego?... 
Szczególne pytanie, na które chyba redakeya mo­
głaby dać odpowiedź. Oto —rezultat wyborów nie­
wiadomy—dyabli wiedząl Wpośród tylu warchołów 
może przepaść nawet najszanowniejszy „prezes,“ 
a tymczasem — tę pensyjkę, co się weźmie, to się 
weźmie i już żadne oko kontrolera jej nie zoba­
czy.., Każdy miesiączek zwłoki — to na czysto 50 
rubelków w kieszeni. I czego, u licha, chce ta „Ga­
zeta“ ze swemi pytaniami? Wybory, bądź co bądź, 
będą ciekawe, powiedziałbym nawet „sensacyjne.“ 
Wszyscy zgadzają się na to, iż niepodobna wybie­
rać osobników, nie posiadających żadnych kwalifi- 
kacyi, oprócz zarozumiałości i wiary w siebie, oso­
bników, które wszystkim zalały sadła za skórę,—■ 
a jednak, jednak osobniki takie pielęgnują urzędy 
z wyborów, wybrani niewiadomo przez kogo, pewni 
są swego stanowiska i zuchwali czelnością własną
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i niezaradnością innych. Przed wyborami do kasy 
zawsze dużo gadamy, krzyczymy nawet, jak przyj­
dziemy na salę—to milczymy, jak zaklęci i pozwa­
lamy, żeby robiono to, co im się podoba... Co, 
u Boga żywego? pozbędziemy się raz tych malo­
wanych „prezesów,” czy nie? Jeżeli nie,—to po po 
co te krzyki, wysiłki, odgrażania przedwczesne?... 
Nie grajmy komedyi, bo może się skończyć — na 
dramacie!.. — Z komedyąmi, dramatami i... ope- 
retkami zjeżdża do nas z Lublina p. Marecki, jak 
wiadomo światu — pierwszy dyrektor... pomiędzy 
suflerami i pierwszy sufler — pomiędzy dyrektora­
mi!... Sensacya w mieście olbrzymia. Mniejszą sen- 
sacyę, ale spory zasób dla kasy ochrony dziecin­
nej dało przedstawienie amatorskie grona drukarzy, 
czyli—jak się wyraża nasza ,,Gazeta“ — „dziatwy 
Gutenberga..“ Pracownicy kaszty dowiedli, że 
umieją nie tylko składać — czcionki do kupy, 
ale i ofiary z talentów i pracy na rzecz opuszczo­
nych sierotek. — W łonie redakcyi „Gazety Ra­
domskiej “ zaszły zmiany: zamiast p. Rajmunda Ma 
słowskiego, adwokata przysięgłego, podpisuje „Ga­
zetę“ p. Antoni Mrozowski, który przed kilkoma 
laty wysłużył 40 letnią emeryturę w rządzie gu- 
bernialnym. K. H.

— o —
Z pod Drobina. (Kor. „Głosu”). Cisza panuje 

w naszej okolicy; nawet w czasie karnawału nie 
wiele było hucznych zjazdów i balów. Życia towa­
rzyskiego nie brak nam jednak — zjeżdżamy się 
i często, i licznie. — W listopadzie, grudniu 
i styczniu w okolicznych miasteczkach i osadach 
panowała silnie cholera,- całe szczęście, że tylko 
kilka tygodni trwała. Najwięcej zabrała ofiar 
w Sierpcu, gdyż prawie każdy, kto zachorował, 
umierał; szczególnie w pierwszych tygodniach, po­
mimo usilnych starań lekarzy, nikogo nie urato­
wano. Trudno dojść przyczyny, dla czego w tern 
miasteczku przybrała epidemia tak złośliwy cha­
rakter. Jedni przypisują to złej wodzie, inni—ży ­
dom. Bądź co bądź ci ostatni winni byli jej roz­
przestrzenienia sic, bo przez długi czas trzymali 
w największej tajemnicy przed władzą i katolikami 
cały stan rzeczy, choć już kilkadziesiąt ofiar cho­
lera sprzątnęła. Tylko wypadkowo władza to wy- 
krjła, mianowicie Strażnicy, czatujący w nocy przy 
kierkucie na kontrabandę, zobaczyli, jak żydzi cho­
wali trzech zmarłych. Gdy na drugą noc powtórzyło 
się to samo, strażnicy dali znać poiicyi, a ta trze­
ciej nocy przyłapała znów kilka pogrzebów. Tym 
sposobem cała rzecz się wydała. Trudno się do­
wiedzieć od żydów, ilu ich zmarło, ale kilkadziesiąt 
świeżutkich mogił wskazywało, że cholera dłuższy 
już czas gościła między nimi. Zdaje sic, że na jej 
uśmierzenie najwięcej oddziałały silne mrozy. Tak 
więc dzisiaj wolni jesteśmy zupełnie od niemiłego 
gościa. Mrozy jednak, które oddały nam przysługę 
ze względu na chorobę, zaszkodziły dużo oziminom, 
a szczczególniej pszenicom, koniczynom i rzepakom, 
bo towarzyszyły im silne wiatry, a śniegu na po­
lach było mało. Po takich ziranach mieliśmy kilka 
dni iście wiosennych; wkrótce jednak wzmogły się 
wiatry, zaś dnia 1 2  lutego przeciągnęła silna bn 
rza gradowa z błyskawicami i grzmotami. Wicher 
dął z siłą huraganu: zrywał dachy, przewracał bu 
dynki, podrywał nawet dachówkę na cement kła­
dzioną. — W tutejszych stronach jest kilku żydów 
właścicieli folwarków; prawie wszystkie dostały im 
się za długi. Narzekają oni na niewdzięczność ziemi, 
że im nie daje i połowy procentu, jaki im dawała 
szlachta. Jeden z tych żydków chce sprzedać swój 
folwark na włóki przy pomocy Banku włościań­
skiego. Już pozapisywali się okoliczni i miejscowi 
włościanie na cały folwark, po 3000 rs. za włókę 
bez budynków i zasiewów, które ma* właściciel oso­
bno sprzedać, co by wyniosło prawie drugi szacu­
nek. (Przed kilku laty żyd dał tylko po 1800 rs. 
za włókę). Włościanie zgodzili się na taką cenę, 
nie wiedząc dobrze na jakich warunkach Bank pie­
niądze daje; żyd naturalnie przedstawił im rzecz 
całą w różowych kolorach. Gdy ich jednak obja­
śniono należycie, dają tylko po 200 0  rs. i to z za­
siewami. Na tych warunkach chętnych do kupna 
jest wielu. W, G.

Z CESARSTWA.

Petersburg. (Kor. „Głosu”.) Urządzane tu od­
czyty ludowe cieszą się popularnością bardzo wielką 
i ściągają do muzeum pedagogicznego tłumy słu­
chaczów. Sala na każdym odczycie bywa tak prze­
pełniona, że jedni drugim siadają na kolanach. 
Tematem ostatniego odczytu był „Taras Bulba,“ 
przedtem zaś prelegent w krótkości opowiedział 
biografię Gogola. Po odczycie dla tych samych słu-

chaczów odbył się koncert. Wpływ tych odczytów 
na klasę rzemieślniczą jest bardzo korzystny. —  
W dniu 20 b. ra. uniwersytet tutejszy obchodził 
75 rocznicę swego istnienia. Z odczytanego spra­
wozdania okazuje się, że po 1 styczuia 1994 r. 
uniwersytet liczył 2675 studentów i wolnych słu­
chaczy (w roku poprzednim było ich 2356). Ukoń­
czyło kurs 332; w przeciągu zaś ostatnich lat 25, 
ukończyło kurs 6624 studentów, a w przeciągu po­
przedzającego pięćdziesięciolecia 2588, czyli razem 
9212 studentów. W przeciągu ostatnich 25 lat 
otrzymało stopień doktora 131, zaś magistra 2 0 0 . 
W roku zeszłym na utrzymanie personelu uniwer­
syteckiego wydano rs. 240,074, na środki naukowe 
rs. 124,803, stypendyów wydano 323 studentom 
na sumę rs. 83 ,613, zapomóg 238 studentom na 
sumę rs. 4060, uwolniono od opłaty na sumę 25,800. 
Personel profesorski wynosi 188 osób. Najwięcej 
słuchaczów na wydziale prawnym, gdyż przeszło 
5O°/0. Według stanu najwięcej synów szlachty 
i urzędników, gdyż 64°/0. — Przedsięwzięte będą 
środki skuteczniej8¡ego egzekwowania długów, ob­
ciążających koleje na rzecz skarbu państwa. Na 
17,000 wiorst dróg prywatnych cięży 944 miliony 
rubli długu, co czyni 63,000 rs. na wiorstę, ponie­
waż niektóre koleje, długości około 2 0 0 0  wiorst, 
nie są zadłużone wcale. Suma 944 milionów rubli 
przechodzi z pewnością wartość zadłużonych dróg 
żelaznych.—Jak donoszą Peterb. Wied. w tych 
dniach odbyła się narada w sprawie niesprzeda- 
nych majątków ks: Hohenlohe. Prośba o ponowne 
odroczenie terminu sprzedaży nie będzie podobno 
uwzględnioną, lecz dobra przejdą pod zarząd admi- 
nistracyi miejscowej, która ma je rosprzedać sto­
pniowo włościanom, pochodzącym z gnbernii we­
wnętrznych. Czynny udział w tej operacyi weźmie 
zapewne Bank włościański. — Kijewskoje Słowo, 
dobrzo w takich sprawach informowane, donosi, że 
skarb zamierza skupić drogi południowo-zachodnie, 
istotnie akcye tych dróg nabywają już spekulanci, 
spodziewając się sutego zarobku przy likwidacyi.— 
Św. Synod postanowił, ażeby w miejscowości Teolin 
przy miasteczku Sopoćkiniach w gub. Suwalskiej 
urządzić prawosławny klasztor żeński, któremu będą 
oddane budynki, grunta i ruchomości, należące do 
kościoła teolińskiego. Vasco.

—o—
Wilno (Kor. „Głosu“). Wbrew więc doniesieniom  

tendencyjnym Kraju  peters. jak twierdzą kompe­
tentni, subsydyowanego przez Bank wileński ziemski, 
sprawa reformy kredytu długoterminowego ziem­
skiego, zaineyowanego przez mińskie Towarzystwo 
rolnicze, jest bliską rozwiązania w myśl żądań 
Towarzystwa. Jak już wiecie zapewne z telegra­
mów, minister finansów pozwolił tymże bankom: 
a) wydawać pożyczki na termin io lat, I 2 l / a  lat, 
14V2 i 16 7 2  lat; b) wypuszczać równocześnie z 5 °/0 
listami zastawnymi także i 4 1/ 2% listy zastawne, 
c) polecić zarządom banków, aby na najbliższych 
zgromadzeniach przedstawiły wniosek w sprawie 
zmniejszenia o 1U°/0 rocznie sum, pobieranych od 
dłużników od pożyczek na rachunek dywidendy 
akcyonaryuszów, na koszta administracyjue i na 
kapitał zapasowy. Zapewne, nie jest to jeszcze 
wszystko, czego żądało Towarzystwo mińskie, jak 
na początek jednak—to dużo. Szczególną uwagę 
zwracamy na ustęp 3-ci: dzięki temu skromnemu
y 4°/o, zyski akcyonaiyuszów np. banku wileńskie­
go zmniejszą się obecnie o 200,000 rs., które zo­
staną w kieszeni ziemian-dłużników; dotychczas 
banki ziemskie w Cesarstwie pobierały po 3/i°/o 
specyalnie na własną korzyść (czyli na dywiden­
dę, kapitał zapasowy i administracyę), obecnie 
będą pobierały V2°/o-— Przed paru dniami ofiarą 
złoczyńców padł tu kościół św. Ducha (po-domi- 
nikański), który okradziono. Świętokradzcy zabrali 
między innemi, szczerozłotą wielką monstrancyę, 
wysadzaną drogimi kamieniami. Dar to jeszcze 
z wieku XV. Złodziejów nie wykryto. — Ofiarą 
świętokradców stał się niemal jednocześnie ko­
ściół w Krupowie, w pow. Szawelskim, na Żmu­
dzi. Złodzieje, których złapano (są to włościanie 
miejscowi), wynieśli ze świątyni sporo złotych 
i srebrnych naczyń. — Oto nowy przyczynek 
do „kwestyi żydowskiej“: w miastoczku Uli,
w powiecie Wilcjskim, powstał niezbyt da­
wno sklep chrześciański. Żydzi miejscowi starali 
się szkodzić nowemu przedsiębiorstwu wszelkiemi 
najniegodziwszymi sposobami. Po całym szeregu 
innych środków, użyli obecnie następującego: oto 
okradziono tu niedawno pocztę. Żydzi rzucili za­
raz podejrzenie, jako na uczestniczkę kradzieży, 
na właścicielkę sklepu chrześciańskiego i wszel­
kich starań dokładali, aby wplątać kobietę bez­
bronną do procesu kryminalnego. Tym razem je-

dnak sztuczka żydom się nie udała i władze po­
znały się na denuncyacyi fałszywej. —  Wojenny 
sąd okręgowy wileński w sprawie kradzieży, po­
pełnionej w Grodnie u kapitana Gorainowa, uznał 
winę sztabs-kapitana Rukiewicza i wyrokiem z d. 
19 stycznia skazał go na pozbawienie praw i de­
portację do Syberyi; część skradzionych pieniędzy 
w ilości 2 ,8 0 0  rs. znaleziono zakopaną w ziemi..

G -d.

Z ZAGRANICY.

Kraków. (Kor. „Glosa.“) W swoim czasie mia­
łem niemiłą sposobność zaznaczyć, że tak szumnie 
i świetnie zapowiadająca się akcya „ukrajowienia“ 
sprzedaży soli i zmonopolizowania tej manipulacyi 
gospodarczo-handlowej w ręku mianowanych przez, 
wydział krajowy agentów —była nietyle w założenia 
swem, co w wykonaniu chybioną. Fakta, i to dość 
liczne, do wiadomości publicznej podawane, stanowią 
już dość poważny materyał dowodowy, na którym 
opieramy nasze twierdzenie, podzielane zresztą przez 
wszystkich, bliżej się tą sprawą zajmujących. Pan 
Romanowicz nie tylko niemiał szczęścia do orgam- 
zacyi solnej, ale także do ludzi, którym zaufał i na 
których uczciwość i dobrą wiarę liczył.— Od tygo­
dnia przeszło obiegała tu i we Lwowie wieśd 
o wielkiej deufraudacyi, popełnionej przez urzę­
dnika departamentu solnego w wydziale krajowym* 
Dotychczas milczeliśmy o tej aferze, nie chcąc P°~ 
nownie zasłużyć na zarzut przedwczesnego prama 
brudów poza domom. Dziś jednak, gdy dzienniki 
głośno i bez zastrzeżeń omawiają defraudacyę solną, 
uważam nie tylko za możliwe ale i za potrzebne 
poinformować czytelników Głosu o istocie rzeczy,, 
zwłaszcza, że tutaj usiłowali menerzy partyjni i in­
dywidua, polujące na cudzą cześć, zohydzić za je ­
dnym zamachem i drugiego człowieka, pracującego- 
w innem biurze i na innem polu, jedynie dla tego,, 
żeby na benefis Stańczyków upiec przeciwnika. Otói 
defraudacyi w biurze sprzedaży soli dopuścił się 
b. komisarz rządowy w dyrekcyi skarbowej, nastę­
pnie ofieyalista Towarzystwa handlowego, wreszcie,, 
dzięki protekcyi wpływowych osób, (co praw Ja pro- 
tekcyi wcale niezasłużonej)—referent fachowy w biu- 
rz) soli— niejaki Kijański. Pan ten nie wiedzieć dla 
czego był protegowany, skoro w dyrekcyi skarbo­
wej miał trzy t. zw. dyscyplinarki t. j ., śledztwa 
w urzędowaniu. Zanim dowiemy się bliższych 
szczegółów, jakie motywy skłoniły dwóch lwowskich 
dyrektorów poważnych instytucyi finansowych do 
popieraniu Kijańskiego — dziś ograniczymy się na 
zaznaczeniu, że dopuszczał się on malwersacyi na 
swem nowem stanowisku w ten sposób, iż sprze­
dawał sól żydom niby imieniem wydziału krajowego, 
zaliczki zaś kazał sobie przysyłać pod osobistym 
adresem 1 nie wciąga! tych kwot do książek. Przy­
padkowa reklamacya wydziału odkryła na grubą 
skalę uplanowane oszustwo, którego ofiarą padła 
kasa krajowa na 20,000 złr. Kijański zamierzał ulo­
tnić się, zdołano jednak temu przeszkodzić i osa­
dzono go już w więzieniu. Sumę tę pokryć ma 
marszałek Sanguszko z własnej szkatuły. Jedno 
z pism warszawskich (zdaje się że Wiek) łączy 
tę defraudacyę z inną której rzekomo miał się do­
puścić jeden z sekretarzy wystawowych. Mogę was 
upewnić na podstawie autentycznych i źródłowych 
iuformacyi, że wiadomość ta jest paszkwilem oso- 
bisto-partyjnej natury, a więc stanowczo kłamliwą.
W dyrekcyi owego biura nie zaszło nic nielegalnego, 
szerzyciele oszczerczych pogłosek będą, jak słysza­
łem, pociągnięci do odpowiedzialności sądowej. Ży­
jemy w stosunkach społecznych do tego stopnia 
anormalnych, że dla niskich celów zemsty osobistej 
lub tryumfu kliki nie wahają się pewne jednostki 
przed użyciem oszczerstwa, aby tylko sobie lab 
„swoim“ dogodzić.—Drugim wiceprezydentem mia­
sta Krakowa, obrała rada miejska p. W. Piotrow­
skiego, radcę magistratu. — Na docenta medycyny 
habilitował się na krakowskiej wszechnicy dr. Leon 
Wackbolz prelekcyą „O obłąkaniu moralnem ze 
stanowiska autotropologii kryminalnej.” —We Lwo­
wie zmarł we wtorek Oktaw Pietruski, b. zastępca 
marszałka krajowego (Zyblikiewicza), długoletni 
członek wydziału krajowego i poseł sejmowy. Był 
to pracownik użyteczny, specyalnie w dziedzinie 
rozwoju stosunków autonomii krajowej zasłużony, 
zbyt wielki jednak protekeyonista... pici pięknej, 
aspirującej do stypendyów z krajowego funduszu. 
Dławidudki i śpiewaczki rozmaitego kalibru (między 
innemi także słynna Abendrotówna) „zawdzięczały“- 
Pietruskiemu decydujące poparcie. Vox.
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PRZEGLĄD POLITYCZNY.

W parlamencie niemieckim rozpoczęły się roz­
prawy o traktacie handlowym z Rosyą. Konser­
watyści silnie atakują politykę hr. Capriviego, 
twierdząc, że kanclerz opiera się na żywiołach na­
wet wrogich dla państwa i porządku społecznego, 
byle tylko zamiar swój do skutku doprowadzić. 
Za traktatem głosują istotnie przeważnie stronni­
ctwa opozycyjne: oba odłamy wolnomyślnych, de­
mokraci południowo-niemieccy, socyaliści, polacy, 
antysemici. Narodowo-liberalni prawie wszyscy 
będą też głosować za rządem, ale w centrum na­
stąpił rozłam. W każdym razie rząd liczy na 
większość przynajmniej 25 głosów. Caprivi zrę­
cznie umiał zyskać poparcie różnych stronnictw. 
Do takich środków captandi benevolentiae nale­
ży postanowienie, ażeby rekrutów z Poznańskie­
go i Prus zachodnich nie rozsyłano do innych 
pułków, ale w części przynajmniej zostawiano na 
miejscu. Zmiana ta ma pewne znaczenie, w Pru­
sach bowiem żołnierze w rezerwie mają wyłączne 
prawo do zajmowania niższych posad urzędowych 
w okręgach, w których służyli.

Cesarz Wilhelm uda się wkrótce do Abbazyi, 
gdzie jedzie teraz na kuracyę jego małżonka. 
Ma się tam spotkać z Franciszkiem Józefem, 
wracającym z wycieczki do południowej Francyi 
a powiadają, że i król Humbert zjawi się na 
trzeciego. Dzienniki teraz już nadają zjazdowi 
wielkie znaczenie, chociaż nie wiadomo, co bę­
dzie przedmiotem narad monarchów.

Crispi otrzymał od izby votum zaufania przy 
głosowaniu nad interpelacyami w sprawie rozru­
chów sycylijskich. Ale żądanie, ażeby izba dała 
mu pełnomocnictwo do dokonania w ciągu 18 94  
r. reformy administracyjnej i wojskowej oraz pro­
jekty finansowe Sonnina, z któremi Crispi się so­
lidaryzuje, napotykają na opór w prasie i opinii 
publicznej. Zwłaszcza projekt konwersyi renty, 
a właściwie samowolnego obniżenia procenru 
z 50/0 na 4<>/0 wywołuje opozycyę. Renta wioska 
w ostatnich czasach szła w górę, popierali ją ban­
kierzy berlińscy, jak się okazało za pieniądze 
francuskie. Klika finansistów paryzkich z grupy 
Rotschilda, spekulowała na zwyżkę renty. Spra­
wę podniósł w izbie deputowanych Jourde, wy­
kazując, że finansiści drwią sobie z rządu i opi­
nii publicznej i jawnie działają na szkodę Fran­
cyi. Minister finansów Burdeau, żyd i zausznik 
Rotschildów, odpowiadał bardzo słabo, zwalając 
całą odpowiedzialność na t. zw. kulisę t. j. na 
spekulantów, działających po za giełdą. Sąd 
przysięgłych skazał Leauthiera, który ranił posła 
serbskiego Dżordżewicza, na więzienie dożywo­
tnie. Henry przyznał się, że dokonał kilku za­
machów, których sprawcy policya odszukać nie 
mogła. W Lyonie rzucono bombę, a drugą z za­
palonym lontem znaleziono w podwórzu domu 
publicznego. We Włoszech, w Pizie rzucono bom­
bę do teatru, ale katastrofy nie było. Te zama­
chy rozmyślne oburzają coraz bardziej na anar­
chistów opinią publiczną. W Londynie na po­
grzebie Bourdina tłum złożony przeważnie z ro­
botników, obrzucił błotem trumnę i rozpędził 
uczestników ceremonii.

KRONIKA POWSZECHNA.

Projekty i rozporządzenia rządowe. Redakcya art. 64 
postanowień p o c z t o w y c h  zmieniona została w spo­
sób następujący: „Jeżeli zostanie wykryłem, że w odda 
nym na pocztę pakiecie lub posyłce pod opaską, liście 
zamkniętym, jrzesyłce wartościowej itd. znajdują się pie­
niądze, mające obieg w państwie, wówczas czwarta część 
tych pieniędzy konfiskuje się i oddaje się osobie, wykry­
wającej nadużycie”. — I n s p e k c y e  f a b r y c z n e  
przejdą pod bezpośredni zarząd departamentu przemysłu 
i handlu. Posada głównego inspektora fabrycznego zo­
stanie zwinięta. — Senat finlandzki, na żądanie ducho­
wieństwa luterańsko-fintandzkiego, zezwolił na to, ażeby 
r u c h  p o c i ą g ó w ,  z wyjątkiem pocztowych, wstrzy­
mywany był w dni świąteczne na wszystkich drogach że­
laznych w Finlandyi. — Projekt reformy p o l i c y  i 
ł ó d z k i e j  został zatwierdzony.—Zatwierdzono na rzecz 
łódzkiej kasy miejskiej p o d a t e k  o d  t o w a r ó w ,  
przewożonych kcleją fabrytzno-’ódzką do Łodzi. Poda­
tek ten, mający wiele cech rogatkowego, wynosić będzie

wto kop. od puda węgla kamiennego i %0 kop. od puda 
innych towarów. Nad sposobem jego pobierania toczą 
się właśnie teraz pertraktacye pomiędzy przedstawicielami 
municypyum łódzkiego i kolei żelaznej. Ponieważ dowóz 
Węgla do Łodzi wynosi rocznie około 20 milionów pu­
dów, a dowóz reszty iowarów około 35 milionów pu­
dów, przeto po wejściu w życie nowego podatku kasa 
miejska liczyć może na czterykroć, a w przyszłości na­
wet pół miliona rubli dochodu z tego nowego z roku na 
rok wzrastającego źródła. — W ciągu roku 1893 w obrę­
bie guberni warszawskiej od osób nieposiadających po­
zwolenia odebrano 432 sztuki fuzyi, rewolwerów i pisto­
letów. Najwięcej skonfiskowano w pow. radzymińskim 
(57), najmniej w pow. nowomińskim i łowickim (po 14). 
Niezależnie od konfiskaty b r o n i ,  właściciele zostali po­
ciągnięci do kar pieniężnych lub skazani na areszt, sto­
sownie do uznania gubernatora.—Departament górniczy 
po ekspiracyi kontraktu dzierżawnego z dr. Dobrzań­
skim postanowił zakładu l e c z n i c z e g o  w Busku 
nadal w dzierżawę nie puszczać i z wiosną rb. objąć go 
w posiadanie oraz administracyę skarbową.

— o—
Kronika społeczna, Z inicjatywy głównego zarządu 

dróg skarbowych otwartą będzie w Warszawie specyalna 
l e c z n i c a  wyłącznie dla urzędników i ofieyalistów dróg 
żelaznych peters burskiej i terespolskiej. Lecznica mieścić 
się będzie na Pradze. — W uniwersytecie warszawskim 
zdają egzamina na p o m o c n i c e  aptekarskie trzy 
uczennice, które ukończyły praktykę.—Członkowie i przy­
jaciele rodziny po śp. Augustowej Potockiej zaofiarowali 
50000 rs. na założenie w Warszawie zakładu dla cho­
rych nieuleczalnych; opracowany w tym celu projekt 
ustawy dla takiego towarzystwa przesłany został do za 
twierdzenia władzy wyższej.—Radomskie Tow. D o b r o ­
c z y n n o ś c i  w r 1893 miało ogółem dochodu rs. 7587 
kop. 97, wydatki wyniosły w ciągu roku rs. 4293 kop. 4, 
pozostało przeto w remamencie na rok bieżący rs. 3294 
kop. 9 3 . —Towarzystwo T a t r z a ń s k i e  liczyło z koń­
cem r. z. 1886 członków w różnych okolicach kraju i za­
granicą.—W  Mitawie d. 13 bm. na rzecz miejscowego 
katolickiego Towarzystwa dobroczynności amatorowie 
odegrali komedyę Fredry pt. „Pierwsza lepsza“ i korne- 
dyę Wład. hi. Koziebrodzkiego pt. „Reprezentant domu 
Müller i S-ka.“ Widowisko było urozmaicone śpiewami, 
wykonanymi przez studentów 1 Rygi, po widowisku od­
był się bal.

—o—
Kronika ekonomiczna. W Warszawie p. Bernard 

Berson zakłada b i u r o  informacyjno-komisowe pierw­
szego rzędu z kaucyą.rs. 15000, w zakres którego wchodzić 
będzie wszystko to, co ma związek z dziedziną informa- 
cyjno-wywiadowczą w kierunku ułatwienia stosunków 
handlowych,—Dochody g o s p o d y  czeladzi szewekiej 
w roku ubiegłym wynosiły rs. 4834 kop. 1, a wydatki 
rs. 4120 kop. 72, w remanencie przeto na r. b. pozostało 
rs. 713 kop. 29. W  rubryce wydatków figurują większe 
sumy, jak np. 529 kop. 35 wydane na koszta szpitalne, 
rs. 160 na lecznicę, rs. 229 na lekarstwa i rs. 270 na po­
grzeby. Rs. 688 wydano w ciągu roku na stałe miesięcz­
ne wsparcia.— Stowarzyszenie wzajemnej pomocy subiek­
tów h a n d l o w y c h  m. Łodzi miało z końcem r. z. 
596 członków. Budżet za r. 1893 wykazał w przychodzie 
6205 rubli, w rozchodzie 6170 rs. Wydział biura infor­
macyjnego otrzymał deklaracyi na kandydatów 154, przy­
jęto zaś 116 Posad zameldowano 98, obsadzono 42. Bi­
blioteka liczyła dzieł 740, tomów 1151: zakupiono i otrzy­
mano w darze: dzieł 345, tomów 382. Wartość bibliote­
ki 473 rs. 62 kop., w roku sprawozdawczym czytano 
książek 4789. Fundusz kasy wdów i sierot wynosił 3826 
rs. 26 kop. Pożyczek udzielono na 1179 ,rs., zapomóg 
316 rs.—Akcyonaryusze łódzkiego banku handlowego po­
stanowili powiększyć kapitał akcyjny o 1 miljon rubli 
przez wypuszczenie 4000 akcyi po 250 rs. nominalnej 
wartości.—We wsi Brzozowy gub. lubelskiej rozpoczęto 
budowę nowej c u k r o w n i - ;  Kampania rozpocznie się 
w jesieni r. b:—W dobrach Jatutów pow. zamojskiego 
założono wielki b r o w a r ,  w maj. Gardzienice pow. 
krasnostawskim g o r z e l n i ę  z rektyfikacyą. w Cheł­
mie, przy fabryce pieców berlińskich i majolikowych od­
dział fabrykacyi polewy, którą dotąd sprowadzano z za­
granicy.—Towarzystwo żyrardowskich f a b r y k  pod fir­
mą „Hielle i Dittrich“, przy kapitale zakładowym 9 mi­
lionów rubli dało w roku minionym czystego zysku 
435422 rs. 77 kop., z której rs. 369000 przeznaczono na 
dywidendę dla posiadaczy akcyi, co stanowi 41/2°/0. Ma­
jątek Towarzystwa wynosi rs. 18.895.726 kop. 10, która 
to suma mieści się: w budynkach i maszynach (5,900,100 
rs.), w narzędziach (rs. 809622), w zapasach materyałów 
surowych (rs. 8.222.274),—Piotrków w krótkim czasie ma 
zyskać o ś w i e t l e n i e  g a z o w e .  — Ogłoszono spra­
wozdanie za rok 1893 komisyi k o l o n  i z a c  y j n e j  
w W .  Ks. Poznańskiem. W okresie tym ’¡proponowano 
komisyi kupno 135 majątków rycerskich i 29 gospo­
darstw wiejskich, w tej liebie polskich majątków ziem­
skich 52 i gospodarstw 22, niemieckich majątków ziem­
skich 83 i gospodarstw 7. Koraisya w ciągu roku żaku-

piła 13 majątków rycerskich i jedno gospodarstwo.
Z końcem roku zeszłego posiadłości komisyi kolonizacyj- 
Ddj obejmowały: 75376 hektarów, za które [zapłacono 
45.965.446 marek. Przestrzeń gruntów, posiadana przez 
komisyę w Ks. Poznańskiem i Prusach zachodnich, wy­
nosi 1,89% obszaru tych prowincyi.

—o —
Oświata i szkoły. Pskowskie ziemstwo gubernialne 

przystąpiło do zorganizowania p o g a d a n e k  dla ludu 
w sprawach rolnictwa i przemysłu rolnego. Utworzono 
w tym celu kilka posad agronomów wędrownych, którzy 
po wsiach i miasteczkach wygłaszają popularne odczyty 
w kwestyach prakt ycznych.—O d c z y t y na Osady rolne 
rozpoczną się w dniu 4 marca rb. Prelekcye będą nastę­
pujące: Dr. fil. Piotr Chmielowski „Literatka polska
przed pół wiekiem“, mag. nauk przyr. Stanisław Kram- 
sztyk „O kometach“, dr. raed. Władysław Ołtuszewski 
„Psychofizyologia i patologia mowy“, adwokaci przysię­
gli pp. Edmund Plebiński „O lichwie”, Antoni Pilecki 
„Kobiety poetki“, Henryk Konic „Cechy w świetle wol­
ności pracy“. Po nich rozpoczną się odczyty na korzyść 
Warsz. Tow. Dóbr, w których wezmą udział następują­
cy prelegenci: dr. Wł. Natanson, prof. Napoleon Milicer 
prof. J. J. Boguski, dr. Siemiradzki, inż. Rycerski, Jó­
zef Kenig, Ignacy Dąbrowski, Walery Gostomski, Józef 
Kaczyński i Ksawery Sporzyński.

—o—
Z prasy. Po kilkotygodniowej przerwie „Kuryer 

ś  w i ą t e c z n y “ znowu się ukazał z podpisem p. Teo­
dora Paprockiego, sekwestratora sądowego.

Z literatury i sztuki. W ubiegłą środę Towarzy­
stwo muzyczne urządziło koncert h i s t o r y c z n y ,  któ­
ry zawierał utwory od zaczątku muzyki aż do dni na­
szych.—W salonie artystycznym na Nowym-Swiecie urzą­
dzona będzie druga w y s t a  w a dzieł Andriollego, tym 
razem wyłącznie obrazów religijnych. — Na scenie Roz- 
maiiaści odegraną będzie komedya St. Graybnera p. t. 
„ P o t ę g a  n i e m o c  y“, która będzie jednak nosiła 
tytuł „Irena.“ —P. Daniel Zgliński, autor „Jakuba Warki" 
napisał nową czteroaktową komedyę p. t. „ D e k a d e n -  
c i“ . —Pojawiły się w języku czeskim trzy piękne obraz­
ki (Wyrobnik, Bez powrotu i Żal) naszej utalentowanej 
nowelistki Józefy Sawickiej (Ostoi)* Przekładu dokona­
ła Bożena KwapiJowa.—W  d. 17 b. ro, otwarto w Pary­
żu wystawę k o b i e t-m a 1 a r e k i izeźbiarek w pałacu 
przemysłu. Jest ona trzynastą z rzędu przez Stowarzy­
szenie kobiet-artystek urządzoną. Liczy w tym [roku 
około tysiąca płócien i zaledwie ze 20 dzieł rzeźby. — 
W  Wiedniu d. 6 marca otwarta zostanie wystawa mię­
dzynarodowa s z t u k i .  Urządzenie oddziału niemiec­
kiego powierzono .profesorowi akademii monachijskiej 
Władysławowi Czachórskiemu. — W berlińskiem Resi* 
denztheater wystawiono po raz pierwszy komedyę Fry­
deryka Dernburga ki Eugeniusza Zabela p. t. „ Ży c i e  
s p a c z o n e“. Bohaterem sztuki jest dziennikarz.

— o—■
Rozmaitości- Londyn liczy 30 mil ang. w promie­

niu, posiada 30000 ulic, których długość ogólna równała­
by sie odległości między Londynem a Petersburgiem. 
Domów jest 700000, ludności 5 milionów. Codziennie 
przybywa 2C0 nowych mieszkańców. Zakładów ze spiry­
tualiami 12000, kościołów dla różnych wyznań 1400. W  cią­
gu roku około <14000 mieszkańców żeni się. Lekarzy 
szpitalnych jest 6000, z których 1300 udziela porady 
bezpłatnie 300000 rodzin zarabia dziennie mniej niż trzy 
szylingi (około 1 rub.). Rząd wspiera 129000 ubogich 
mieszkańców. Sześć tysięcy ludzi sypia pod gołem nie­
bem wskutek niemożności zapłacenia za nocleg i braku 
własnego mieszkania; 24000 żebraków włóczy się po 
ulicach, z nich piąta część umiera w szpitalach lub też 
dostaje się do domów dla obłąkanych. W przeszłym ro­
ku było w Londynie 2300 pożarów. Największą ilość 
pożarów notowano w soboty. Jest to dzień, w którym 
statystyka wykazuje największą liczbę różnorodnych 
przestępstw.

—0 —
Zmarli. W Budyszynie (Bautzen), ks. Mikołaj H ó r -  

n i k, proboszcz miejscowej par. katolickiej, uczony i lite­
rat serbsko-łużycki, główny kierownik „Macierzy Serb­
skiej,“ redaktor wydawanego przez Macierz“ czasopi­
sma. Urodził się w d. 1 września 1833 r. — Kamil S i- 
v'o r i, jeden z najznakomitszych skrzypków tegoczesnych 
umarł w Genui. Urodzony w temże mieście w d. paź­
dziernika 1815 r., już w 4 roku życia okazywał nadzwy­
czajne zdolności do muzyki.—Filip F a r b a c h ,  Lpopu­
larny niemiecki kompozytor  ̂tańców i maiszów, zmarł 
w Wiedniu, urodził się temże w r. 1843. Wydał 
z górą 300 kompozycyi muzycznych.
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Kronika Literacka.

Chem iczne badanie w ody. Przekład d*ra 
S. Sterlinga. Odbitka z kalendarza lekarskiego 
na rok 1894. Warszawa.

Przekład powyższy stanowi krótki podręcznik dla 
lekarzy lub studentów; pomieszczono w nim naj­
ważniejsze sposoby wykrywania pospolitych zanie­
czyszczeń wody. Zaleca go mały format i przystęp- 
ność wykładu, zrozumiałego nie tylko dla chemi­
ków z powołania; uniknięto również szczęśliwie 
zbytecznego rozszerzania się nad nieścisłością naj­
pospolitszych sposobów badania pomimo tego, iż 
wskazano główne źródło błędów. Mniej udatnem jest 
samo tłomaczenie: sporo znajduje się błędów stylo­
wych a nadewszy8tko i zwrotów obcych jak: „sy­
mulowanie,“ „bieg metody,” „wybierają jad ze 
związków, „uchodzą analizie,“ redukowane za­
miast „odtleniane,“ „molekularny“ zamiast „czą­
steczkowy,“ „wypadnięcie“ zamiast „strącenie“ itd.

Jeszcze mniej udatna jest terminologia che­
miczna: tłoraacz używa przeważnie wyrazu tlen- 
nik dla określenia niższych stopni utlenie­
nia a tlenek — dla wyższych, tymczasem używać 
należy ich odwrotnie; kwas azotawy nazywa nie­
kiedy tłomacz azotowym, co może wprowadzić w błąd, 
tembardziej, że tern mianem określają Galicyanie 
kwas azotny; sole kwasu azotawego zowią się azo­
tanami—azotany są to sole kwasu azotnego; kwas 
saletrzany jest nazwą „sit venia verbo“, szczątkową; 
nadmanganian potasowy, kwas chromowy, krze­
mowy, węglowy, chiorydy, chlorek barytu, wreszcie 
sól krwistoługowa, bądź przypominają żywcem na­
zwy cudzoziemskie, bądź wybrane są z niezbyt 
szczęśliwej, a u nas bardzo mało używanej termi-

nologii galicyjskiej. Wreszcie pozwolę sobie zauwa­
żyć, że szczególna jest woda destylowana, dająca 
próbę na amoniak (str. 4), że chromian potasu jest 
tylko żółty (str. 15), siarkowodór nie wietrzeje, 
tylko się ulatnia (str. 21), że nie zasady, a kwasy 
tłuszczowe mydeł wstępują w reakcyę z solami 
wapnia i magnezu (str. 24), a związki żelaza w wo­
dzie nigdy nie strącają się w postaci bezwodników, 
lecz wodanów (str. 28). Być może, przyczyną wię­
kszej części błędów jest niestaranna korekta.

A. Ż.
...O——

L am p arcie  ż y c ie  przez Gamastona. War­
szawa. Nakład Gebethnera i Wolffa.

Pod tym tytułem podaje Gamaston szereg fo­
tografii zdjętych z życia studentów Polaków w Pe­
tersburgu.

Właściwie jest to szereg bibek koleżeńskich 
tak podobnych do siebie, że i przez mikroskop 
nie dopatrzysz między niemi różnicy. Główny bo­
hater Robert Skałfcowski odznacza się pięknością, 
która mu zjednywa względy kobiet, to też ro­
mansuje na prawo i na lewo, aż wreszcie spo­
tyka podczas wakacyi młodą dziewczynę Kazię, 
w której poznaje właściwy sobie ideał z piorunu­
jącą szybkością; między poznaniem a oświadczy­
nami upływa bowiem tylko cztery dni. Lekki 
upór ideału wzmaga tylko miłość Roberta, który, 
uzyskawszy po paru dniach obietnicę wzajemności, 
wraca do pracy nad ostatecznymi egzaminami.

Po dwóch miesiącach z otrzymanym patentem 
spieszy zaręczyć się z Kazią, gdy tratują go roz­
biegane konie. Robert walczy ze śmiercią; 
przy łóżku chorego spotykają się: kochanka Mary 
i narzeczona. Druga pierwszej radzi, a nawet roz­
kazuje wrócić do męża. którego imię i honor po­
niewiera. Mary, patrząc na agonię Roberta, mdleje, 
koledzy chorego odwożą ją do domu; bohater je­

dnak zwycięzko wychodzi z choroby i zapewne 
żeni się z Kazią. Szczególne to stworzenie! Wy­
chowana w zaciszu spokojnego, wiejskiego dworu, 
bezwątpienia znać nie mogła lamparciego życia 
swego narzeczonego. Jednak widok jego kochanki 
nie sprawia na niej silniejszego wrażenia: ,,a może 
Robert ze mnie żartował? Lecz nie...“ mówi so­
bie w duchu. Że przedewszystkiem pragnie wy­
zdrowienia Roberta, jest tó rzeczą bardzo natu­
ralną, bo go kocha; lecz tylko papierowa Kazia 
może bez żalu, nawet bez wielkiego zdziwienia 
dowiedzieć się o istnieniu kochanki Roberta,

Drugi typ kobiecy to niedowarzona studentka, 
która nawet nie wie czem są protuberancye 
słońca i której wszyscy powtarzają że jest... grze­
cznie powiedziawszy — niemądrą, co studentka znosi 
z anielską pokorą i z obojętnością mumii. Kole­
dzy Roberta—to odbitki z jednej kliszy, różnią się 
między sobą przysłowiami lub przydomkami; wy­
jątek stanowi Perłowicz, który bardzo trafnie 
piętnuje niektóre sądy opinii publicznej i posiada 
swoją odrębność wśród szarej masy kolegów. Oj! 
szare to i do ziemi przyrosłe. Nie wolno narzu­
cać autorom tematu, bo zresztą w każdym tema­
cie znaleźć można myśl wznioślejszą, cel etyczny 
odziany w artystyczną sukienkę, to zależy już 
w zupełności od poziomu etycznego i umysłowego 
autora; w „Lamparciem życiu,“ można powiedzieć, 
że sufit zastępuje niebo, tak tam wszystko cia- 
śniutkie. Ale są to fotografie tylko przedstawione 
ze sporą dozą werwy, która nagradza w części ich 
monotonność. A. M.

O G Ł O S Z E N I A .
K S I Ę G A R N I A

TEODORA PA PR O C K IE G O  I S -K I
w  W a rsza w ie , N o w y -Ś w ia t 41,

poleca następujące nowe dzieła, własnem nakładem wydane:
Ceysinger H. Ze znalezionych

kartek.—Maniak . . . .  1 75
Chassang A. i Marcou A. L. E-

pos. Arcydzieła poezji epi- 
cznej wszystkich czasów i '
narodów............................... 2 —

Cordeiia. Mali bohaterowie.
Książka dla dzieci. W o-
prawie ................................ 1 5o

Dąbrowski I. Śmierć. Studjum. 1 20 
Drzewiecki J. Dr. Homeopatya,

jej podstawy i prawa — 40 
— Cholera, przyczyny środ­

ki zapobiegawcze i jej
leczen ie ................................... — 10

Dornbliith Otto d-r Hygiena 
Dygasiński A. Wint. Wyjątek

z pamięt. winciarza. . . — 50 
Hardy T. W pogoni za ukocha­

ną. P ow ieść ......................... — 75
Jrwornicki A. M. Synowie Kai­

na. Pow ieść............................ 1 50
Kipling R. Zwodne światło. Po­

wieść ...........................................1 —
Kornig Th. G. d-r med. Hy­

giena skromności . . .  — 60
Krzyżanowski A. Mimoza- Po­

wieść współczesna . . .  1 20
Loti Piotr. Marynarz. (Matelot) — 50 
Maspero G. Opowiadania hi­

storyczne. Egipt i Assyrja 1 80 
Morosz J. Na scenie i za ku­

lisami. Historja parafialna — 75

Nałkowski W. Zarys geografii 
powszechnej (roznmowej).
Wydanie I I .....................2 50

Or-ot. (Artur) Oppman. Pieśni. 1 —
Pałko S. Wykład pisowni pol­

skiej w dyktandach. We­
dług uchwał Akademji U- 
miejętności w Krakowie . — 60

Parczewska M. Obrazki . . — 60 
Perez B. Charakter od lat dzie­

cięcych do wieku dojrza­
łego Przełożył 1<. D. . 1 50

Prażmowska T. Podarek Bab­
ci. Z ¿Ilustracjami Henry­
ka Piątkowskiego. W opra­
wie......................................... 1 —

— W  dziewiczych lasach A- 
meryki. Powieść dla mło­
dzieży. Z rysunkami. W o-
p r a w ie ...............................  1 —

Rodziewiczówna M. Na fali.
Powieść współczesna . . 1 50

Rogosz J. Zerwane struny. Po­
wieść współczesna . . .  1 50

Rothe A. d-r med. Rys dzie­
jów psychjatrji w Polsce. 1 —

Szaniawski B. Dzisiejsze mał­
żeństwa .................................... — 60

Tchórznicki i. d-r. Przewodnik 
dla służby zdrowia pod­
czas epidemji cholery. . — 30

KWESTYONARYUSZ

W sprawie czytelnictwa ludowego
napisali

A. Potocki i Z. Wasilewski. 
Warszawa 1890 r. sr. 24 w 16-ce. 

Cena 10 kop.

d w ifo a  cfCz & u w ic & ie ą o

LUDY.
str. 432, cena 2 rub. 50 kop.

Antropologia tcgoczesna, jej metody i ro­
zwój Typy rasowe, ich rozmieszczenie 
na ziemi, oraz analiza zmieszań. Stan 
kultury u różnych ludów. Udział czyn­
ników antropologicznych w rozwoju spo 

..łecznym, dobory, antropotechnika.

3,o3B0JieH0 ijeH3ypoio, BapraaBa 18 OeBpajm 1894 r.

Poleca się następujące dziełko popularne, dostępne dla szerokich warstw
jako też dla samouków.

Nauka o ziemi, słońcu i gwiazdach
Wykład popularny zasad kosmografii i kosmogonii dla samouków.

Ułożył

M. HEILPERN.
(28 rysunków i 1-a ablica).

Cena kop. 40.
Skład główny w księgarni W. Obuchowskiego, Szpitalna 5

Ważne dla osób, pragnących zapewnić sobie byt samoistny. ^

Specjalne Szioły kroju, szycia, wjtóczania safciea 1 1 p-
MIELI GAŁECKIEJ«

Podwale Nr. 10 i Marszałkowska Nr. 123,
w których wykładane są nauki metodą A. Gałeckiej sposobem francuskim, 
przy pomocy tylko samego centimetru, za co tez w k o n ku rsie  kroju,  
na Wystawie Pracy Kobiet w Warszawie, jedynie tylko Aniela Gałecka 
z córką Pelagią zostały nagrodzone wyższem uznaniem, t. j. medalami za 
najlepszy krój metodą własną, nadzwyczaj ułatwioną i zrozumiałą.

Rs.
gruntowna nauka kroju sukien damskich metodą A. G a łe c k ie j,  daje 
ona od razu zapewnienie samoistnego bytu, przez nabycie umiejętności za­
sadniczej i łatwej nauki kroju sukien i t. d., bez linijek krojowych, 38 
mierników, zbyt drobiazgowych obliczeń, zupełnie nieprzydatnych, które 
tylko naukę kroju wikłają, utrudniają, a przez to dla wielu osób zupełnie 

niezrozumiałą czynią.
Metoda kroju A. Gałeckiej z rysunkami, do nabycia w szkołach, 

księgarniach. Programy wysyłają się. Panie przyjmują się z mieszkaniem. 
Autorka metody. A. Gałecka, interesantów osobiście przyjmuje od 10 do 12.

PODAJĘ WAŻNĄ WIADOMOŚĆ
Dla osób pragnących sobie zapewnić byt samoistny, że po przejściu nauki kro­

ju szycia, wykończania sukien, oraz wszystkich ubiorów damskieh i dziecinnych, w 
specyalnych szkołach Anieli Gałeckiej w trzech kursach zawartej, można zakładać: 
szkoły, magazyny, pracownie, otrzymywać posady nauczycielek w całem Państwie 
i dalej jak dotąd rozwijać handel i przemysł.________________________________

Druk Józefa Jeźyńskiego, Warszawa, Daniele wieżo wska 16.
Redaktor i Wydawca JT. K ,  P o t o c k i .
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